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Dr. V A C LA V  ANTROPIUS

tPotsfca faico państwo morsfcie
ZNACZENIE PORTU SZCZECIŃSKIEGO DLA CZECHOSŁOWACJI

10 marca b. r. obchodzono w  Polsce 
i  w  Czechosłowacji pierwszą rocznicę 
podpisania urnowy o p rzy jaźn i m iędzy 
ty m i narodami. Znaczenie te j p rzy jaźn i 
je s t w  Polsce powszechnie rozumiane, 
b lisk ie  stosunki nasze z Czechosłowacją 
— to jedna z podstawowych tez po l
skie j p o lity k i. Na odcinku polskie j p o li
ty k i m orskie j sprawa zw iązków z Cze
chosłowacją nabiera szczególnego zna
czenia. Również w  Czechosłowacji m a
m y licznych p rzyjació ł, k tó rzy  bacznie 
obserwują odbudowę naszego kra ju . 
Zamieszczamy poniżej n iezw ykle  in te 
resujący a rtyku ł dr. Vaclava A n tro p iu - 
sa, sekretarza Izby Przemysłowo-Han
dlowej w  Pradze, o Polsce ja ko  państw ie 
m orskim  i  znaczeniu po rtu  szczecińskie
go dla Czechosłowacji. Dr. An trop ius 
zw iedził p o r t  szczeciński w  listopadzie 
r. ub. — Red.

Jest n iew ątp liw ym , że Polska przez m i
nioną wojnę była o w ie le  w ięcej znisz
czona i poszkodowana od- Czechosłowacji. 
Ilość ludności zm niejszyła się z 35.100.000 
w  roku  1939 do 23.500.000 w  roku  1945, t j.  
o 33 proc ogólnej ludności. Szkody m a
te ria lne  powstałe ze zniszczeń oceniane 
są na 62.000.000.000 nie biorąc pod uwagę 
szkód pośrednich.

Jeśli m am y na m yśli ty lk o  szkody m a- 
tenalne, —  to jes t również n iew ą tp liw ym  
a pod kątem  w idzenia gospodarczego i po
lityczne j przyszłości Państwa bardzo zna
m iennym, że Polska do dotychczasowego 
swego bogactwa rolniczego z dostatkiem  
s iły  roboczej, uzyskała jeszcze dwa da l
sze niezmierne bogactwa, k tó re  um ożliw ią 
JeJ gospodarce stosunkowo ła tw o w yna
grodzić sobie m ateria lne szkody wojenne 
i uzyskać stałą przewagę nad naszą go
spodarką: są to  surowce i  morze.

Podczas gdy przedw ojenny po lsk i k o ry 
tarz m ia ł ty lk o  144 km . wybrzeża m or
skiego, to  obecnie Polska opiera się sze
roko o brzeg morza bałtyckiego. Decyzją 
Poczdamskiej konferencji 3-ch po litycz
nych m ocarstw  z. dnia 15 sie rpn ia 1945 r  
Państwo Polskie otrzym ało granicę m or
ską długości 496 km. Fakt, że Polska w  
m iejsce dawniejszego w ie lk iego portu  
gdyńskiego posiada dziś 3 porty, t j.  G dy
nię Gdańsk i  Szczecin zm ien ił a jeszcze 
bardzie j zm ieni w  przyszłości gospodarczą 
s tru k tu rę  Państwa, — n ie  w  m niejszym  
stopniu mz przez uzyskanie niezmiernego 
bogactwa surowców z ważnym  ośrodkiem 
przem ysłowym.

S ku tk i tych fa k tó w  przekraczają g ran i
cę samej Polski i w  znacznym stopniu do
tyczą również nas i  pozostałych państw 
środkowej i  po łudniowo-w schodniej Eu
ropy. Nieograniczone m ożliwości handlu 
m orskiego oraz bezpośrednie połączenie z 
caiym  św iatem  b y ły  zawsze i bez w ą tp ie 
n ie  pozostaną nadal kopa ln ią złota dla 
państw  nadmorskich.

Jeżeli tak ie  m ożliwości posiada państwo 
zaprzyjaźnione to korzyści z n ich  w y p ły 
wające a m ianow icie: tańsze i  w ygodn ie j
sze drogi kom unikacyjne, mogą być w y 
korzystane również przez sąsiednie pań
stwa śródlądowe.

Z  tego p un k tu  w idzenia nowa polska 
granica rporska jes t i  d la  nas oknem  na 
świat. Skrócenie odległości z dotychcza
sowej 460 km  l in i i  pow ietrznej, m iędzy 
Ham burgiem  a granicą państwa koło 
Hrenska, na 270 km . między Szczecinem 
a Cemousy, przyniesie Polsce nie małe 
korzyści z tran zy tu  obcych towarów.

PORTY GŁÓWNE 
I POMOCNICZE

Do w ykorzystania dogodnych w a runków  
państwa nadmorskiego, służą Polsce, ja k  
ju ż  w yżej powiedziano, 3 główne porty : 
Gdynia, Gdańsk i  Szczecin. Polakom je 

dnakowoż nie wystarcza to, co w ystarczy
ło by łym  niem ieckim  panom. Chcą w ybu
dować i  ju ż  budu ją  na B a łtyku  dalsze 
po rty  pomocnicze: Kołobrzeg, Darłowo, 
Ustkę i  Elbląg. Podczas gdy E lb ląg prze
znaczony jest dla drobnych ładunków ze 
Zw iązku Radzieckiego i ograniczony p ły t 
k im  dostępem do morza, to ostatnie 3 
porty, obecnie ty lk o  rybackie , m ają od
ciążyć przeładunek węgla, p rzy czym 
roczna ich wydajność przeładunkowa w y- 
wynosić ma p raw ie  2.000.000 ton. Zam iar 
urządzenia po rtu  w  Ustce do przeładun
ku  węgla powsta ł dopiero w  pierwszej po
łow ie  ubiegłego roku, a ju ż  po k ilk u  ty 
godniach tam, gdzie przed tym  n igdy nie 
by ło  urządzeń przeładunkowych, zładowa- 
no pierwsze ładunk i okrętowe.

W  tym  czasie więc, k tó ry  u nas w  Pra
dze nie w ystarczy ł by  naw et na załatw ie
nie zezwolenia budowy, bracia Polacy 
u rządzili i  u ruchom ili cały port. A  nie 
jest to w ypadek odosobniony.

Kołobrzeg jes t jednym  z najw ięcej zn i
szczonych m iast Polskiego Wybrzeża. Po
m im o tego, że w  jego okolicach jest jesz
cze pełno m in, budu je  się to ry  kolejowe, 
urządzę; > i a sygm lizacyjne - r- p rzeładunko
we.

PORTY G D Y N IA  I  GDAŃSK 
Gdynia i  Gdańsk to n ierówne w iekiem  

bliźn ięta , któ re  w ykonyw u ją  dotychczas 
główne przeładunki polskich i tranzy to 
w ych towarów . Można by tu  m ówić o 
szczęściu w  nieszczęściu jeże li zważymy 
fak t, że stosunkowo szczęśliwie oba te 
porty  p rze trw a ły  wojnę, k tó ra  przesunęła 
się przez ich te ry to r ia  dw ukro tn ie , a k tó 
ra się rozpoczęła w łaśnie w  Gdańsku, pa
m iętnym  ostrze liw aniem  polskie j załogi 
na W esterp latte wczesnym rankiem  dnia 
1 września 1939 r.

W arto przypom nieć sobie t.n dla N iem 
ców charakterystyczne wydarzenie. N ie 
m iecki k rążow n ik „Schleswig Ho lste in“  
którem u była powierzona ta „honorowa 
rola, zaw inął do Gdańska celem złożenia 
w izy ty  grzecznościowej. Z  te j przyjaznej 
w izy ty  w y ło n ił się tchórzowski napad 
na nieprzygotowanego sąsiada. Istn ie jący 
dziś Objazd w  porcie obok tego miejsca 
m im owoli u tw ierdza w  człow ieku głęboką 
w iarę w  historyczną sprawiedliwość w  
życiu narodów.

Powiedziałem, że p o rty  G dynia — 
Gdańsk są bliźn iętam i. Polacy tworzą z 
nich jedną olbrzym ią całość portową, 
którą fachow cy między sobą nazyw ają 
„G. G.“ . Im ponująca długość gdańskiego 
portu aż do ujścia W isły, stałe połączenia 
autobusowe, współdziała ją p rzy scaleniu 
tych dwóch portów  w  jedną całość w  ra 
mach wspólnego p lanu pracy i odbudowy.

Następnie au to r om ówiwszy zagadnienia 
tych dwóch portów  przechodzi do omó
w ienia ro li Szczecina.

SZCZECIN
Szczecin jest, a w  przyszłości będzie dla 

nas jeszcze bardziej ciekawym  portem  
Już choćby dlatego, że je s t dla nas por
tem najbliższym.

Port ten za czasów niemieckiego pano
wania nie wchodził d la Czechosłowacji w  
rachubę i może z tego powodu jest on 
przez nasze firm y , pozostające z jakąś u - 
porczywością na starych i  w y ta rtych  
szlakach, —  pom ijany. W pływ a na to 
również fak t, że Polacy sami n ie  poświę
cają dostatecznej uw agi w  propagowaniu 
tego portu  w  Czechosłowacji, polegając 
na tym , że niebawem  m y sami spostrze
żemy natura lne dogodności tego portu  
dla tranzytu  czechosłowackich towarów.

Piękno naszego Wybrzeża

Jest ogolnie wiadom ym , że każdy k to  
decyduje się na w ybór kom unikacyjnych 
dróg w  im porcie czy w  eksporcie pow ie- 

tow ar° w  ~  nie wyłączając 
ekspedytorów —  chętniej wybierze drogę 
i ° l SZąj ,  ale. bezpieczniejszą — aniżeli 
drogę dla mego niepewną, ponieważ nie 
rna o n ie j dostatecznych in fo rm a c ji Obec
nie sytuacja się zm ieniła. Przedstawiciele 
czechosłowackiego życia gospodarczego, 
k tó rzy  na zaproszenie M in is tra  Żeglugi 
Rapackiego zw iedzili p o rty  polskie w  koń
cu listopada ub r. p rzyw ieź li ze sobą 
dostateczną ilość in fo rm a c ji i  przekonali 
się naocznie o, tym , że w  Szczecinę pom i- 
j? °  P?zostaje  tam  jeszcze w iele
do odbudowania i  urządzenia, — *d la  n a 
szego tow aru jest do dyspozycji bezwa
runkow o  ̂w ięcej magazynów, dźw igów 
i połączeń żeglugowych, aniże li możemy 
wykorzystać. Jest również n ie w ą tp liw e -: 
ze odbudowa portu  posunie się naprzć 1 w

to w a ró w  ‘ emPie aniŻeli nalJ‘yW naszych 
Rozm iar zniszczeń wojennych Szczecina 

iezy m m ejw ięcej pośrodku między znisz
czeniami G dyni i  Gdańska. Cale ul ee
L a l  i ć S£1 ^ 7 P alone * w  gruzach, jednakże większa część m iasta obalała 
Największe trudności b y ły  spowodowane 
zniszczeniem wszystkich m ostów na Od
rze. N i*  ocalał również an i jeden dźw ig 
portow y T o ry  kole jow e b y ły  pow yryw a
ne a cały szereg magazynów spalone.

Szczecin ma również tę przewagę, że 
me odczuwa się w  n im  takiego braku 
mieszkań ja k  w  innych miastach. A le  gdy
by naw et całe m iasto było zniszczone to 
przecie/ potężna Odra. łącząca najbo
gatsze k ra je  Polski z wybrzeżem — pozo- 
stała. Nawet gdyby m iasto i po rt zostały 
ca łkow icie zmiecione z pow ierzchni ziem i 
— to n iew ą tp liw ie  zostały by one n a j
szybciej odbudowane. Podczas gdy u nas 
źródłem dobrobytu jes t intensywność 
pracy to tam  — Odra i morze będą zaw
sze samo przez się źródłem dobrobytu.

Jest powszechnie znanym fak t, o czym 
zresztą podczas naszego pobytu w  Polsce 
m ogliśmy się nieraz naocznie przekonać 
ze n ic  na świecie nie jest Polakowi tak  
b lisk im , ja k  jego stolica. A  m im o to, na
ród po lsk i w  ro ku  1948 o fia ru je  na odbu
dowę Szczecina dwa razy ty le  co na od
budowę Warszawy. F ak t ten może na jle 
p ie j świadczy o znaczeniu ja k ie  przyp isu
je  się Szczecinowi. Plany przygotowane 

P5lak<>w  są gigantyczne. Przeszło 
6.000.000.000 z ł będzie w  następnych dwóch 
la tach pod nadzorem Pełnomocnika Rzą
du dla ak tyw izac ji w  Szczecinie inwesto
wanych w  odbudowę po rtu  i  miasta.

SZYBK A ODBUDO W A SZCZECINA 
Należy również podkreślić, że Szczecin 

by ł główną bazą Zw iązku Radzieckiego w  
połączeniu z jego strefą okupacyjną w  
Niemczech, wobec czego Polacy m ogli 
rozpocząć odbudowę po rtu  dopiero na 
wiosnę 1946 r. Wówczas m ało k to  w ierzył, 
iż  9-miesięczny p lan inw estycy jny  1946 r ’ 
uw ażany za eksperyment, fantazję i  pro
pagandę zostanie wykonany. A  jednak — 
został on zrealizowany tak, — że ju ż  w  
sie rpn iu  1946 r. nastąpiły pierwsze prze- 
innUnk 1, roku  1947 zawinęło do portu 
1200 sta tków  z ładunkiem  około 650.000 
ton. W  roku  1948 ma przejść przez port 
szczeciński 4.500.000 ton, a w  roku  1949 

8,3 m il. ton. Gdyby naw et c y fry  p lano
wanego przeładunku nie b y ły  osiągnięte 
z powodu opóźnienia dostaw urządzeń 
p° r t owy ch> to jednak jasnym  jest, że 
odbudowa Szczecina postępuje naprzód 
m ilow ym i krokam i, wobec czego n ie  ma
m y powodów nie w ierzyć oświadczeniom 
szczecińskich ekspedytorów, że wszelkie 

Dokończenie na str. 2.
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Przyczyny naszych zainteresowań
_  _  __ i o r-Vier-i  s ró łw  Hlat.fiSO.

W iele powodów złożyło się na to, że po 
obecnej niszczycielskiej w o jn ie  skiero
w a ły  się nasze oczy na k ra je  skandy
nawskie, i  że sym patia nasza do narodow 
skandynawskich często u ja w n iła  się 
w prost spontanicznie.

HUM ANITAR NO ŚĆ SZWECJI
G łów nym  powodem te j sym patii to 

n iew ą tp liw ie  w ie lka , bezinteresowna po
moc, udzielona przez te narody naszym 
nieszczęśliwym ofia rom  okrucieństw a h i
tlerowskiego podczas w o jn y  i zaraz po 
wojn ie. Ponad 10 tysięcy Polaków, w y r -  
w anych przez Szwecję z rą k  n iem ieckich 
oprawców z Ravensbriick, Dachau, i  in 
nych obozów odczuto, ja k  głęboko zako
rzenione, bezinteresowne i  powszechne jest 
uczucie hum anitarne w  narodzie szwedz
k im . W  28 specjalnych obozach, rozrzu
conych po Szwecji, doznali Polacy bez
p łatnej, starannej op ieki le ka rsk ie j, ra 
cjonaln ie prowadzonego odżywienia, re 
k reacji, i  w  końcu porządnie ubran i 
i  obdarowani dobram i doczesnymi w ra 
ca li do swego k ra ju , by  głosić chwałę do
broc i i  w ysokie j k u ltu ry  szwedzkiej.

Razem z p ierw szym i delegacjam i, p ra 
gnącymi otrzym ać od nas węgiel, w y ru 
szyły cale ek ipy sanitarne oraz przedsta
w icie le  w ie lk ie j organizacji szwedzkiej 
„P o lenh ja lpen" (Pomoc Polsce), by  me.sc 
pomoc lekarską i sanitarną chorym  i  w y 
czerpanym nad ludzk im i w prost przejścia
m i podczas okupacji n iem ieckie j i  podczas 
ostatnich w a lk  wyzwoleńczych, i  zorien
tować się, czego nam  jeszcze potrzeba 
n a jp iln ie j. Przyszły w raz z n im i całe ła
dun k i okrętowe żywności i  ubrań —  a w  
n iek tó rych  punktach ja k  pod Warszawą 
(Otwock^ i na Pomorzu (Dzierżążno) tw o
rzyć zaczęli Szwedzi p rew ento ria  d la za
grożonych gruźlicą, wycieńczonych z po
wodu b ra ku  racjonalnego odżyw iania 
dzieci polskich. W  G dyn i pomagają om 
urządzić szpita l dziecięcy: w  Gdańsku 
wyposażają Akadem ię Lekarską w  now o
czesne am bulatorium .

A  n ie ty lko  Szwedzi, k tó rzy  n ie  zaznali 
w o jn y  i  poza wrodzonym  im  uczuciem 
hum an ita rnym  chcie li jeszcze spłacie 
d ług tym , .którzy i  za n ich  w a lczy li o w o l
ność człowieka, co się w  Szwecji ceni na
de wszystko — ale również Duńczycy, k tó 
rzy  o tę wolność sami dzielnie jya lczy li 
pod okupacją niemiecką, w net z ja w ili się 
u nas, by  zająć się naszą młodą Polską a 
przede w szystkim  naszymi dziećmi. B y li 
to  w ysłann icy szeroko zakrojonej akc ji 
hum anita rne j pod nazwą „R a tu jm y  dzie
c i". P rzybyli z lekam i i  żywnością, — 
i  dziś jeszcze stara ją się uprzystępnić nam  
najnowsze zdobycze duńskiej w iedzy me
dycznej, przeprowadzając po szkołach 
szczepienia ochronne przeciw  największe
mu, naszemu w rogow i —  gruź licy , k tó ra  
zbiera żniwo na nadw ątlonych przez rzą
d y , okup anta organizmach dzieci polskich.

ZA IN TE R E S O W A N IA  GOSPODARCZE

Nie m n ie j ważnym  powodem naszych 
sym patii do k ra jó w  skandynawskich jest 
obudzenie naszych zainteresowań B a łty 
kiem. -Bandery skandynawskie a w  p ie r
wszym rzędzie szwedzkie, zaw ita ły  do 
naszych portów  tuż po oswobodzeniu 
G dyn i i  Gdańska. O ni p ie rw s i zadoku
m entowali, że to  nasze porty , że wierzą 
w  naszą przyszłość, i  że przychodzą jako 
życz liw i sąsiedzi ba łtyccy, by  wspólną w y 
mianą handlową ożyw ić i  wzfhocnić t ra 
dycyjne węzły p rzy jaźn i polsko-szwedz
k ie j, czy też polsko-duńskiej. Polsce, znisz
czonej wo jną było  dużo potrzeba, a dac 
mogła w  zamian ty lk o  węgiel i  cement.. 
A le  dużo tego węgla nie^ można by ło  
przetransportować do portów , bo nie b y 
ło wagonów kole jow ych. Wówczas rząd 
szwedzki staw ił do dyspozycji 1300 w a
gonów ko le jow ych i jeden ho low n ik. Juz 
w  końcu stycznia 1946 r. z ja w ił się p ie r
wszy po lsk i statek w  porcie sztokholm 
sk im ; odtąd ju ż  szwedzkie i  polskie stat
k i zaczęły regularn ie kursować pomiędzy 
portam i po lsk im i i  szwedzkim i, wioząc do 
Szwecji węgiel i  koks, a przywożąc rudę 
żelazną do Polski. Gdy w  styczniu 1946 r. 
w yw ieziono 85 tysięcy ton- węgla, to  juz. w . 
czerwcu tego samego ro ku  —  177,500 ton 
węgla i  32.100 ton koksu, a cały eksport 
węgla do Szwecji za ro k  1946 w ynosił 2 
m ilio n y  ton węgla i około 350.000 ton 
koksu. Za ten węgiel przychodziła tak  
ważna dla odbudowy Polski ruda żelazna, 
oraz ubrania  i  żywność d la  górn ików , ze
brana w  Szwecji w  fo rm ie  darów. Polska 
o trzym ała  za ten węgiel także sprzęt ele
ktrotechniczny, a ro ln icy  przede wszyst
k im  /eonie i  k ro w y  na swe ogołocone 
przez wo jnę gospodarstwa. W owoziła tez

skandynawskich
Polska węgiel do D an ii, skąd również 
przychodziło byd ło  d la ro ln ików , i  masło 
d la  m iast.

JĘ Z Y K  U Ł A T W IA  PRZYJAŹŃ 
Nawiązane żywe stosunki ekonomiczne, 

a przede w szystkim  n ic i p rzy jaźn i przez 
tych, k tó rych  Szwedzi wyciągnę li z piekła 
obozów h itle row skich , pozwalając im  u 
siebie p rzyjść do zdrow ia i  odzyskać w ia 
rę w  ludzi, ich  dobroć i  ku ltu rę  wewnę
trzną, —  nie u rw a ły  się, i  są tak  z jednej 
ja k  i  też z drug ie j s trony pieczołowicie 
pielęgnowane. Spowodowały też ogólną 
chęć leczenia się przez Polaków języka 
szwedzkiego. Należy przypuszczać, że nie
jeden ze Szwedów zapragnie odwiedzić 
znaj ornych, k tó ry m i się przez dłuższy czas 
opiekował w  Szwecji, a p rzy ty m  chętnie 
zw iedzi Polskę ja ko  turysta.

Kupcy, m aklerzy »marynarze również 
pragną poznać język tych, k tó rzy  do na
szych portów  zaw ija ją , i  k tó rych  porty 
oni sami zwiedzają. Znając język, można 
przeprowadzić analizę rynków , i  do nich 
się dostosować, rozw ija  się przez to  lepiej 
handel i  współpraca gospodarcza.

BO GACTW O SKANDYNAW Ó W  
A  k ra je  skandynawskie są bogate. Już 

dziś zna jdu jem y tam  rynek zbytu  na lu 
ksusowe nasze w yroby cukierniczo-czeko
ladowe, porcelanę, w yroby koszykarskie, 
kilim ow e, w łókiennicze, obok surowców 
tak ich  ja k  pierze w ik lin a ,  a przede 
wszystkim  węgiel i  cement. Współpraca 
więc ze Skandynaw ią jes t dla nas cenna, 
a będzie n iew ą tp liw ie  w  przyszłości jesz
cze cenniejsza. Dziś, —  Szwedzi są zależni 
od im po rtu  naszego węgla. A le  pamięta
my, ja ką  w ie lką  konkurencję na rynkach 
stanow ił przed wo jną dla nas węgiel an
gielski. W  ty m  roku  p ierw szy statek z wę
glem angielskim  p o ja w ił się ju ż  w  Szwe
c ji —  a Szwedzi się uskarżają, że opłaty 
portowe w  naszych portach w  r. 1946 by
ły  o 90% droższe n iż  szwedzkie, koszty 
za ładunku węgla o 130% wyższe, niż w  
innych portach. A  więc i  te sprawy na
leży z całym  zainteresowaniem  obserwo
wać, by  kiedyś nie przyniosło nam to 
szkody, i  n ie by ło  ju ż  zapóźno by sto
sunki te napraw ić.

W Y M IA N A  H A N D LO W A  
N ie chcę ju ż  dalej się na ten temat, 

ani też na tem at m ożliwości rozw oju gos
podarczego i  handlowego pomiędzy Pol
ską a k ra ja m i skandynawskim i rozwo
dzić, bo wym agałoby to  odrębnego arty
ku łu . Chcę ty lk o  na to  zwrócić uwagę, że 
już- samo położenie przede wszystkim  
Szwecji, k tó ra  jest ja kgdyby swą twarzą 
zwrócona ku  nam, predystynu je  nas do 
żywej w ym iany handlow ej, bo przemysł 
i  surowce szwedzkie i  polskie w  zasadzie 
się uzupełniają a szwedzka i  duńska w y
twórczość roln icza mogą się wydatnie 
przyczynić do uszlachetnienia i  udosko
nalenia naszej w ytwórczości rolniczej. 
Ważną rzeczą jes t też i  to, że kontrahenci 
hand low i są sobie nie ty lk o  potrzebni, ale 
też życzliw ie wobec siebie nastawieni.

RYBOŁÓW STW O
Przechodzę do dalszych czynnników, 

wzbudzających nasze zainteresowanie do 
Skandynaw ii. Jest n im  nasze rybołów
stwo, nasi rybacy. T y lko  w  atmosferze 
p rzy jaźn i mogą nasi na m orzach jeszcze 
niedostatecznie doświadczeni rybacy 
otrzym a'' wiadomości, konieczne dla po
m yślnych połowów dalekom orskich. A  w  
m orzu jest w ie lk ie  bogactwo w  postaci 
ryb. Polska m usi się spieszyć, by  z tego 
bogactwa ja k  najw ięcej skorzystać. Ryba
cy skandynawscy, a szczególnie norwescy, 
to rybacy z pokolenia na pokolenie, od 
m łodości czujący się na wzburzonych fa 
lach tak  pewnie i  dobrze, ja k  na lądzie, 
znają oni doskonale miejsca, gdzie ła
w ice ry b  są największe i ja k  ważną rze
czą jest budowa k u tru ! Czy nie w arto  za
znajom ić się z jego budową w  licznych 
stoczniach norweskich?

Norwegia w ybudow ała sobie w  swoich 
stoczniach najw iększą f lo ty llę  rybacką, 
lecz także potężną flo tę  handlową, która 
jest co do w ie lkości czwartą z rzędu — 
w a rto  i tem u b liże j się przypatrzyć. Jesz
cze dużo tak ich  m omentów należało by 
wym ienić, — ale muszę przejść do nastę
pnych, ju ż  nie gospodarczych spraw.

KO LIG A C JE
POLS KO-SK AN D  Y N AW SK IE

C o fn ijm y się w  h is to r ii do czasów skan
dynawskich W ikingów , którzy, ja k  m ówi 
naw et autor niem iecki, prof. un iw ersyte
tu  dr. Edw ard Schröder w  swej książce 
„Deutsch-schwedische u. schwedisch- deu
tsche Kulturbeziehungen in  alte und neuer 
Z e it“  (Göttingen 1922),'na str. 2. „znaleźli 
wówczas na Pomorzu i  M eklem burg ii ty l
ko S ł o w i a n Nasza dawna h is to ria  b a ł
tycka jest h is torią  sąsiedzką i  wspólną. 
K fó low ie  duńscy p róbow ali te słow iań
skie szczepy podporządkować sobie, by 
się, zabezpieczyć przed agresją Niemców, 
zamieszkujących ziemie po zachodniej 
stronie Łaby. Cel ten starano się osiągnąć 
drogą poko ju i  ko ligac ji małżeńskich. 
W iem y, że duński k ró l Kanut W ie lk i, k tó 
ry  dokończył podboju A n g lii, został k ró 
lem  całej Północy w raz z Anglią^ —- b y ł 
synem duńskiego k ró la  Svena i  córk i na 
szego Mieszka I. W iem y, że pod Szcze- 
cinem, u  ujścia O dry, —  założył k ró l 
duński H a ra ld  około po łow y X  w. no r- 
m ański gród w a row ny Jomsborg, pod 
handlow ym  słow iańskim  grodem W o li
nem. (Julinem ) celem opanowania boga
tego wybrzeża słowiańskiego. A le  jom s- 
borczycy, uw ik ław szy się po r. 985 w  w o j
nę z k ró lem  duńskim  Svenem, uzna li nad 
sobą zw ierzchnictwo Mieszka, przez co 
Mieszko po pokonaniu Svena opanował 
całe Pomorze. (Po bliższe wiadomości o 
Jomsborgu odsyłam do książki K. Wacho
wskiego: Jomsborg, Warszawa 1914).
Jeszcze długo trw a ły  w a lk i i pak ty  sło- 
w iańsko-skandynawskie, naukowe roz

św ietlenie ich leży w  interesie tak  Polski, 
ja k  i  narodów skandynawskich. H is to ria  
wybrzeża, dotychczas często przez N iem 
ców na w łasną korzyść tendencyjnie 
przedstawiana, m usi doczekać się teraz 
wspólnego, objektywnego polsko-skandy-

nawskiego oświetlenia, chociażby dlatego, 
że N iem cy cały szereg dokumentów, dla 
n ich  n iekorzystnych starannie u kryw a li.

Rozumieją to  powołane do tego czynni
k i, gdyż życzliw ie, p rzy ję ły  m yśl rekto 
rów  Gródka i  Górskiego p rzy Akadem ii 
Handlowej w  Szczecinie otworzyć Za
k ła d  N aukow y S kandynaw istyki, i  by 
przygotować potrzebnych do tych studiów 
naukowców, tym  więcej że władze so
w ieckie p rzyrzek ły  wydać nam  dokumen
ty, odnoszące się do h is to r ii naszych ziem  
odzyskanych. Zakład ta k i będzie m ia ł na 
celu przygotowanie fachowców pod wzglę
dem językowym  i paleograficznym , oraz 
zapoznanie ich  szczegółowo z życiem k u l
tu ra lnym , ekonomicznym i  po litycznym  
k ra jó w  skandynawskich. Będą oni w ów 
czas m ogli z korzyścią śledzić w yn ik i- na 
u k i i  techn ik i tych  kra jów . Na wybrzeżu 
potrzebna jest także conajm niej jedna 
w ie lka  b ib lio teka, obrazująca dorobek 
k u ltu ra ln y  i naukow y k ra jó w  skandynaw
skich, by  być stale w  kontakcie z tym i 
bogatym i narodami, któ re  żadnych środ
ków  nie szczędzą, b y  naukę i  technikę po
staw ić na najwyższym  poziomie. W b i
bliotece te j znajdą się nie ty lko  książki 
autorów  skandynawskich, ale też stresz
czenia najnowszych dzieł całego świata. 
Trzeba więc b ib lio tekę tw orzyć i  szkolić 
fachowców, by  u m ie li z n ie j ja k  na jw ię - 

“  cej korzystać dla odbudowy i rozwoju 
naszego k ra ju , i  solidnej podbudowy za
interesowań gospodarczych p rzy jaźn i pol- 
sko-skandynawskie j.

Z te j b ib lio te k i i  w yn ikó w  naszej w y 
m iany ku ltu ra lno -naukow e j będą n ie 
w ą tp liw ie  chcie li korzystać także nasi po
bra tym cy słowiańscy. Czesi i  Jugosło
w ian ie  w yka zyw a li ju ż  przed wo jną du
że zainteresowanie na naszych u n iw e r
sytetach dla języków  skandynawskich — 
a dziś chociaż Czesi m ają przy un iw ersy
tecie w  Pradze swój In s ty tu t Szwedzki, 
to nie m ają jednakże portu, ja k  Szcze
cin, gdzie naukę ilu s tru je  żywa wym iana 
dóbr i statków. A  przez ten port ma się 
dokonywać wym iana także ich dóbr na 
potrzebniejsze im  tow ary  skandynawskie.

Z Tow. Przyjaźni Polsko-Czechosłowackiej
W  ubiegłym  tygodniu ukonstytuow a ł się 

w  Szczecinie tymczasowy Zarząd W oje- 
w ódzki Tow. Przyjaźni Polsko-Czechosło
w ackie j. Prezesem Zarządu jest inż. Sobie
pan, dyrek to r techniczny Szczecińskiego U - 
rzędu M orskiego, wiceprezesem inż. Bonar- 
ski, Naczelny d y rek to r S.U.M. S ekretaria t 
urzędować będzie tymczasowo dwa razy 
w  tygodn iu  w  pon iedzia łk i i  w  czw artk i 
od 17— 19 godz., w  b iurze SUM. (Malczew
skiego 35). Zarząd czyni starania celem u- 
zyskania własnego lo ka lu  co um ożliw i 
prowadzenie pracy w  te j skali, na jaką 
ważny problem  przy jaźn i polsko-czecho
słowackiej zasługuje.

N iew ą tp liw ie  w  mieście naszym ja k  
również w  całym  W ojewództw ie Szczeciń
sk im  zainteresowanie sprawam i ta k  b liz - 
kiego nam narodu jest znaczne. Zwłaszcza 
p o rt szczeciński powiązany jest w ie lu  s il
n ym i więzam i z zapleczem słow iańskim , a

specjalnie z Czechosłowacją. Położenie ge
ograficzne m iasta wym aga też szczególnie, 
by  społeczeństwo nasze zbliżyło się ja k -  
na jbardzie j do zagadnień czechosłowac
kich. T ym  właśnie celom służyć będzie 
Szczeciński oddział Tow. Przyjaźni Polsko- 
Czechosłowackiej .

W  ramach tutejszego Oddziału utw orzo
na została sekcja ośw iatow o-kultu ra lna, 
prowadzone będą w yk łady  języka czeskie
go, przygotowany będzie cyk l odczytów, 
organizowane będą zbiorowe w ycieczki do 
Czechosłowacji.

S ekretaria t p rzy jm u je  zgłoszenia człon
ków  Tow. Po w ype ‘n ien iu  dek larac ji i  za
poznaniu się ze statutem, członkiem Tow. 
zostać może każdy obywatel, którem u za
gadnienia te nie są obce i  k tó ry  chce być 
czynny w  ważnym  zadaniu ku ltu ra lnego 
i gospodarczego zbliżenia obu narodów. (I.)

Polska jako państwo morskie
Dokończenie ze str. 1

czechosłowackie tow ary, k tó re  nadejdą, 
—  będą ta k  samo ja k  tow ary  radzieckie, 
bezpiecznie i  szybko przeładowane i  w y 
słane w  dalszą drogę.

Znaczenie Szczecina jest zapewnione 
jego geograficznym  położeniem —  n a j
bardzie j na zachód w ysun ię ty  po rt sło- 
w iaństwa, na jbardzie j na południe w y 
sunięty po rt M orza Ba łtyckiego i n a jb liż 
szy port środkowej Europy, —  a poza tym  
Odrą, k tó ra  go łączy z bogatym  Zagłę
biem Śląskim. Jego na jbardz ie j na połud
nie wysunięte położenie zapewnia m u 
prócz tego ła tw e ściągnięcie ładunków  
czechosłowackiego i  środkowo europe j
skiego tra n z y tu .—— --

Sedno całej spraw y leży obecnie w  tym , 
czy m y wszyscy k tó rych  kwestia ta  do
tyczy, t. j.  f irm y  eksportowe i  im portowe, 
ekspedytorzy i  w łaściwe urzędy, tak  u 
nas ja k  i  w  Polsce, w  dostatecznej m ie
rze i w  porę zrozumiemy ja k  w ie lk ie  
m ożliwości nasuwa nam  nowe geografi
czne położenie i  powojenna sytuacja te j 
części Europy. M am y w praw dzie z Polską 
najważniejszy, —  po um owie ze Zw iąz
k iem  Radzieckim  —  układ o współpracy 
gospodarczej z dnia 4 lipca  ub. r. je d 
nakże ciągle jeszcze n ie  możemy tw ie r 

dzić, że w  te j dziedzinie jes t wszystko w  
porządku. N ie w yznaję oficjalnego, opty
m izm u, będąc jednak w  głębi’ duszy opty
m istą. Dzisiejszy stan rzeczy nie jest za- 
daw alriia jącym , ale wierzę, że ta k im  bę
dzie i  że ta k im  m usi być wcześniej czy 
później. Zależeć to  będzie ty lk o  od nas. 
Jaśniej od słońca świeci praw da o kon ie
czności p raw dziw e j p rzy jaźn i i  skutecznej 
współpracy we wszystkich zagadnieniach. 
Trzeba dążyć do n ich przede wszystkim  
dlatego, że nasze zw iązki k rw i są bardzo 
ścisłe, ja k  również dlatego, że sąsiedztwo 
Niem iec jest dla obu k ra jó w  jednakowo 
groźne. Stąd też pow inn iśm y żyć w  zgo
dzie ja k  załoga jednego statku. Dopóki 
tego n ie dokażemy —  będziemy zawsze 
narażani na cierpienia, —  proporcjonalne 
od stopnia naszych w in  wobec siebie.

H istoria , zwłaszcza ta  najnowsza, pou
cza nas o tym  dostatecznie wyraźnie. 
S ku tk i naszych błędów będą nas prześla
dować —  pók i sensu h is to r ii n ie  zrozu
miemy.

Nasza granica koło Chebu jest polską 
granicą, a polska granica na Odrze^ jest 
granicą naszą. Zagrożenie jednej czy d ru 
giej s trony jest bezpośrednim i  osobistym 
zagrożeniem b y tu  zarówno Czecha ja k  
i  Polaka.
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Wiadomości o budowie nowego portu  

węglowego w  Szczecinie odb iły  się głoś
nym  rezonansem nie ty lk o  w  k ra ju . W iele 
uw agi poświęciła te j budowie prasa zagra
niczna, zwłaszcza k ra jów , k tóre  w  swej 
polityce gospodarczej uwzględniają Szcze
cin, ja ko  p o rt tranzytow y.

Z  perspektywy czeskiej Pragi lu b  Buda
pesztu budowie te j towarzyszy podziw 
d la .śmiałości decyzji, rozmachu planowa
n ia  i  pośpiechu w  realizacji.

Na rzeczywistość swoją pa trzym y je d 
nak w łasnym i oczyma, oceniamy ją  m iarą 
w łasnych doświadczeń i  wysnuwam y z 
n ie j w n ioski, ja k  zw ykle  —  in dyw idua l
nie.

A k tyw izac ja  po rtu  szczecińskiego nie u - 
niknęta pewnej dwutorowości w  kom ento
w aniu  je j m ożliwości rozwojowych.

Według n iek tó rych  zdań budowa portu  
węglowego nie w p łyn ie  na aktyw izację 
życia miasta i  regionu, doprowadzona do 
pe rfe kc ji mechanizacja przeładunku unie
m oż liw i zatrudnienie większej ilości ro 
bo tn ików  portowych, a na eksporcie węgla 
zarabiać będzie tylko... Centrala Węglowa

W ŁAŚCIW Y PROCES A K T Y W IZ A C JI

Staw ianie w  ten sposób spraw y jes t n ie
dorzecznością. Z  samego tran zy tu  węgla 
nie będzie m ia ł korzyści ani Szczecin, ani 
jego region. To jest fa k t n iew ą tp liw y . I 
gdybyśmy całe zagadnienie a k tyw izac ji o- 
g ran iczy li wyłącznie do zapewnienia por
to w i jego m aksym alnej zdolności maso
wego przeładunku i  na tym  zakończyli 
proces ak tyw izac ji —  sku tk i odpowiadały
by napewno wyobrażeniom  o węglowych 
pociągach-w idmach, opustoszałej trasie re 
gionu ze Śląska i  wegetacji Szczecina.

Życie portowe w  klasycznych wyobraże
n iach człowieka jest intensywne, niespo
kojne, bujne. Składa się z w ie lo rak ich  fu n 
k c ji i  tysiącznych czynności, w  k tó rych  
mieszkaniec po rtu  znajduje zaspokojenie 
swoich am b ic ji i  pas ji pracy.

Jeżeli po rt pozbawiony jest zasadniczego 
elementu swojego życia, którego na jpe ł
niejszym  wyrazem  je s t r u c h  —  staje się 
obum iera jącym  fragm entem  organizmu 
państwowego.

W iem y z h is to r ii w ie lu  m iast nadm or
skich, że od ska li rozw oju ich ruchu por
towego zależał nie ty lko  ro zkw it tych  m iast, 
ale że zw ykle  p o rt b y ł instrum entem  od
dz ia ływ ującym  bezpośrednio na rozrost 
bogactwa narodowego k ra ju , na rozrost 
przemysłu, handlu, ku ltu ry . Porty decydo
w a ły  o kszta łtow aniu  się potęg po litycz
nych świata. To są aksjom aty znane pow
szechnie.

Procesy rozwojowe tych  portów , k tóre  
doprowadzały je  w  rezultacie do na jw spa
nialszego rozkw itu  i  znaczenia w  hand lu  
światowym , nie dokonywały się na zasa
dach mechanicznego w ykorzystyw an ia  
ich, ja ko  docelowych m orskich s tac ji prze
ładunków  masowych. To w iem y także. 
W iem y również, że tego rodza ju  form a o- 
b ro tu  towarowego jeże li stosowana jest 
jako  zasada dom inująca, należy do na jn iż 
szych, p rym ityw nych  fo rm  gospodarki po r
towej.

Klasyczne wyobrażenia o rozw oju  portu  
i  znaczeniu ich w  życiu ekonomicznym  i  
ku ltu ra ln y m  — zmuszają nas do nieustan
nych porów nyw ali l in i i  naszej p o lity k i 
m orskiej i  wszystkich naszych poczynań 
nad B a łtyk iem  z osiągnięciami innych  k ra 
jó w  nadmorskich. W zorów m am y w ie le  i  
w łasnych doświadczeń nie mało.

N ie możemy przy tym  narzekać na brak 
w  społeczeństwie najpełniejszego zrozu
m ienia dla obowiązków, w yp ika jących  z 
naszego szerokiego dostępu do B a łtyku . 
Słowo e n t u z j a z m  jest tu  rzete lnie po
ję tym  odpowiednikiem  uczuć ludności. U - 
prawa morza stała się rów nie powszednim 
określeniem ja k  upraw a ro li.

Posiadamy podstawowy element pań
stwa morskiego, ja k im  jes t człowiek, św ia
dom y równorzędnej wartości m orza i  zie
mi.

Jakie elementy, oprócz wartościowego 
pracow nika morza, pow inny się składać na 
całość a k tyw izac ji portu, m iasta portowe
go i  jego najbliższego lu b  dalszego zaple
cza.

Przede wszystkim  — kom unikacja. N ie 
może być m owy o rozw oju  ruchu porto
wego, o w ym ian ie  ze światem bogactw 
m ateria lnych i ku ltu ra ln ych  i o żadnej ak
tyw iza c ji, dopóki ten podstawowy problem  
nie zostanie należycie rozwiązany.

Dalsze problem y, lu b  wymagające roz
wiązań równolegle na płaszczyźnie potrzeb 
na jp iln ie jszych —  to rozbudowa przem y
słu, organizacja handlu,- motoryzacja, od
budowa m iast i  wsi.

M y a v iz c s c )a s tcgionu
Ins ty tuc je  k u ltu ry  powsta ją z reguły, 

ja ko  niezawodne, w tórne zjaw iska dyna
m izm u gospodarczego.

Szczęśliwym przyw ile jem , z jakiego ko
rzystam  przy p isaniu swoich a rtyku łów , 
są liczby i  fa k ty . Może to nużące d la  Czy
te ln ika , p rzyw ykłgo do pobieżnego prze
glądania gazet, gdy m usi się przedzierać 
przez zwarte w  tekście szeregi liczb i  ko
lu m n y  zestawień, zawsze jednak p rzy ta 
czam ten m ate ria ł statystyczny jako  n a j
lep ie j ilu s tru ją cy  naszą rzeczywistość. Ko
rzystam  z niego rów nież p rzy  om aw ianiu 
poszczególnych elementów a k tyw izac ji re 
gionu szczecińskiego.

CZŁO W IEK

A  więc, n a jp ie rw  c z ł o w i e k .  Jak im  e- 
lementem  lu dzk im  dysponujem y w  g ra n i
cach regionu, k tó rym  w  uproszczonej o- 
r ie n ta c ji jes t całe w o jew ództwo szczeciń
skie?

Ludności m ie jsk ie j m am y 375.000, lu d 
ności w ie jsk ie j —  480.000.

Ludność ta dz ie li się na grupy:
przesiedleńcy 465.000
repatrianc i 367.000
reem igranci 3.400
autochtoni 18.000.

Na terenie całego wojew ództw a znajdu
je  się jeszcze 44.000 Niemców.

S truk tu rę  ludnościową m iasta Szczecina 
ilu s tru ją  następujące cy fry :

135.626 Polaków 
3.996 N iem ców 0

70 obcokrajowców.
Ludność ta  sform owała się ja ko  zespół 

osiedleńczy, n a  k tó ry  złożyło się:
84.621 przesiedleńców z centra lne j Polski 
42.120 przesiedleńców ze wschodu 

8.480 repa trian tów  z Zachodu 
405 autochtonów.

A  teraz p rz y jrz y jm y  się, ja k  ludność 
Szczecina przedstawia się pod względem 
zawodowym, co z p u n k tu  w idzenia po
trzeb ak tyw izac ji jest n iew ą tp liw ie  na jc ie 
kawszym  fragm entem  s ta tystyk i.

Szczecin zamieszkuje:
30.566 rzem ieśln ików
27.664 robotn ików
19.667 urzędników
19.233 bez zawodu
10.940 bez pracy zarobkowej

10.459 różne zawody
6.353 s łu żb y^o m o w e j
3.187 w o lnych um ysłowych
2.492 samodzielnych pracow ników  han

dlowych
2.492 niesamodzielnych pracown. han

dlowych
1.558 ro ln ików

568 przem ysłowców i  przedsiębiorców 
samodzielnych 

539 rybaków  i  ogrodników.
(W pozycji „bez zawodu“  i  „bez pracy 

zarobkow ej“  znajdują się również dzieci, 
dorastająca m łodzież i  starcy).

KO M U N IK A C JA
Przechodząc do charak te rys tyk i drugiego 

z kolei, najważniejszego elementu a k ty w i
zacji ja k im  jest kom unikacja, nie będzie
m y m ówić o planow aniu je j rozbudowy i 
odbudowy, lecz o realnych dotychczaso
wych osiągnięciach.

Jakie w y n ik i osiągnęliśmy przy odbu
dowie m ostów ko le jow ych i drogowych 
i p rzy odbudowie dróg? W yliczym y to fó w - 
nież skrupulatn ie.

A  więc na jp ie rw  m osty kolejowe, na któ 
rych Szczecinowi zależało najw ięcej: most 
na Odrze, łączący Gumieńce z Dąbiem 
Szczecińskim i most na Regalicy, odbudo
wa którego by ła  szczególnie trudna z po
wodu zniszczeń f ila ra , sięgajcych do 7 me
tró w  głębokości. Oba te mosty, o w ie lk im  
znaczeniu dla a k tyw izac ji regionu szcze
cińskiego, zostały ja k  w iadom o otw arte 
8 lutego b.r.

W  R ecław iu odbudowane m ost ko le jow y 
nad rzeką Dziwną i w  M iędzyzdrojach dwa 
mosty.

W  grudn iu  o tw arto  dw uto row y most 
drogowy systemu Bayleya na Regalicy, 
łączący Szczecin z Dąbiem.

Na terenie wojew ództwa szczecińskiego 
odbudowano poza tym  14 m ostów dro
gowych.

Na trasie Szczecin —  Gdańsk: w  G le- 
w icach, w  Płotach, w  K o rlin ie  i  Sławnie— 
na trasie Płoty — Resko: w  Płotach i S łup
sku; na trasie Szczecin —  Piła: 2 mosty 
w  Świętem oraz m osty w  Suchaniu i  Do- 
brzankow ie; na drodze Kalisz — Drawsko: 
most w  Konotopiu; na drodze Gorzów — 
Gdańsk: most w  Lendyczku; na drodze

SZCZECIŃSKA SPOŁECZNA NAGRODA 
ARTYSTYCZNA

Klub literacko-Artystyczny w Szcze
cinie inicjuje ufundowanie „Szczeciń
skiej społecznej nagrody artystycz
nej“ .

Nagroda ta będzie przyznawana co
rocznie —  osobom, które w danym 
roku kalendarzowym odznaczyły się 
szczególną działalnością na terenie 
Pomorza Zachodniego w dziedzinach: 
literatury, plastyki, muzyki i teatru. W 
roku bieżącym „Szczecińska społecz
na nagroda artystyczna będzie 
przyznana za działalność literacką i 
plastyczną w latach 1945— 1947.

Obie powyższej nagrody w wyso
kości po 100.000 zł. każda, zebrane 
zostaną ze składek instytucji i orga
nizacji społecznych oraz osób prywat
nych.

Nagroda wręczona zostanie w dniu 
5 lipca 1948 r. w rocznicę powrotu 
Szczecina do Polski.

Zgłoszenia kandydatów z dokładną 
motywacją oraz życiorysem kandyda
ta, jego pracami itp. składać należy 
do dnia 1 maja b.r. w sekretariacie 
Klubu Literacko - Artystycznego — 
Szczecin, ul. Janisławy 27/28 — Mu
zeum Pomorza Zachodniego. Wpłaty 
na nagrodę artystyczną dokonywać 
należy na konto Klubu Literacko-Ar- 
tystycznego w P. K. O. X-448 z do
piskiem „nagroda artystyczna“ .

O przyznaniu nagrody decydować 
będzie sąd konkursowy w składzie:

1) Przedstawiciel Wojewódzkiej 
Rady Narodowej

2) Wojewoda Szczeciński
3) Przedstawiciel O.K.Z.Z.

4) Dwaj przedstawiciele Klubu Li- 
teracko-Artystycznego

5) Po dwóch znawców danej dzie
dziny sztuki dla każdej nagrody 
oddzielnie.

Nadwyżki osiągnięte ze zbiórki pie
niężnej będą zablokowane na rok na
stępny.

Inicjatywę klubu Literacko Arty
stycznego poparł z całą życzliwością 
Ob. Wojewoda płk. Leonard Borko- 
wicz, otwierając listę składek wpłatą 
50.000 zł.

Do dnia 8 bm. wpłynęły poza tym 
następujące sumy:
Klub Literacko-Artystyczny 10.000 zł.
Czapelski Stanisław 1.000
Moszyński Józef 1.000
Lachnitt Walerian 500
Stasinowski Wacław 500
Goszczyński Włodzimierz 500
Giryn Zofia 25
Jordan Feliks 1.000

Inicjatywę Klubu Literacko - Arty
stycznego powitać należy z najwięk
szym uznaniem. Ufundowanie nagrody 
za działalność literacką i plastyczną 
w latach od 1945 do 1947 kładzie też 
kres wyrażanym ostatnio w części 
prasy wątpliwościom w sprawie na
grody Zarządu Miejskiego Szczecina 
za pracę marynistyczną, w ramach 
konkursu rozpisanego przez tygodnik 
„Szczecin“ . Przy okazji przypomina
my, że ostateczny termin nadsyłania 
prac konkursowych upływa dnia 30 
kwietnia b.r.

Człuchów —  Szczecinek: mosty w  Czarnej 
i  Przechlewie —  i  wreszcie: w iaduk t na 
autostradzie nad to ram i ko le jow ym i 
Szczecin —  Stargard.

Wszędzie gdzie wykonano te roboty o- 
czyszczono ko ry ta  rzek z w raków  zniszczo
nych mostów.

W  dziedzinie odbudowy dróg osiągnięto 
również poważne w y n ik i;

uporządkowano i  odbudowano t ra k t  
Szczecin — Pila — Bydgoszcz (około 160 
km ), z w y ją tk ie m  3 km  odcinka pod K a li
szem Pomorskim, k tó ry  będzie całkowicie 
przebudowany;

uporządkowana tra k t Szczecin —  Gole
n iów  — Parlow.3 — wzdłuż Zalewu — do 
Świnoujścia (około 110 km );

uporządkowano częściowo t ra k t  Szcze
cin — Gdańsk, w ykonując podbudowy pod 
naw ierzchnię ulepszoną;

rozpoczęto porządkowanie tra k tu  Szcze
cin — Poznań;

wykonano podbudowę trasy Koszalin — 
Kołobrzeg — Kamień.

W yliczając te n iew ątp liw e  sukcesy w  
dziedzinie odbudowy kom unikac ji, napew
no nie popełnię przesady, stw ierdzając 
żartobliw ie , że ja k  niegdyś wszystkie dro
gi p row adziły  do Rzymu — dziś wszystkie 
te odbudowane m osty i  drogi prowadzą do 
portu  szczcińskiego, stanowiąc w ie lok ie
runkow e szlaki jego rozpoczynającej się 
aktyw izac ji.

Zagadnienia odbudowy kom un ikac ji ko 
le jow ej, przemysłu, handlu i  motoryzacji, 
wym agają obszerniejszego omówienia.

ODBUDO W A M IA S T  I  W SI

Na zakończenie tego a rtyku łu  podaję 
jeszcze ty lk o  jedno zestawienie, ilustru jące 
odbudowę m iifs t i  w s i wojew ództwa szcze
cińskiego.

Co zrobiono w  te j dziedzinie w  ciągu 
jednego ubiegłego roku?

W  miastach wyrem ontowano:

66 obiektów  szkolnych
4 in te rna ty  p rzy szkołach
5 zakładów op ieki nad dzieckiem 

22 bu d yn k i m ieszkalne
po 1 obiekcie opieki społecznej, m il ic ji i  

w ięziennictwa,
7 obiektów  sądowych ( i 2 zabezpieczo

no)
1 dom ku racy jn y  

10 dom ków dla le tn ików .

Zabezpieczono 22 ob iekty  zabytkow.e i  w  
29 miastach przeprowadzono akcje roz- 
biórkowo-porządkowe.

W  planie odbudowy w si w yrem onto
wano:

5.167 zagród indyw idua lnych 
408 szkół powszechnych 

3 szpitale powiatowe 
5 ośrodków zdrowia 

18 szkół ro lniczych
5 ośrodków ro lnych
6 obiektów  op ieki nad dzieckiem 
1 uzdrow isko państwowe
1 lecznicę zwierząt.

Zestawienia te nie obejm ują budow nic
tw a  w  Szczecinie, k tóre  om ów im y oddziel
nie.

Reasumując te najważniejsze i  n iekom 
pletne in form acje, w n iosk i nasuwają się 
jasne i  wyraźne: że na całość ak tyw izac ji 
regionu szczecińskiego składa się w iele 
różnorakich elementów.

Należy uwzględniać —  w  zależności od 
h ie ra rch ii potrzeb — rozwój pracy i  że
g lugi, transportu  morskiego i kolejowego, 
kom un ikac ji samochodowej i  lo tn iczej, e- 
nergetyki, budowy dróg i mostów, rozwój 
rybołówstwa, przem ysłu .handlu, rzemio
sła, ro ln ic tw a  i  osadnictwa, szkolnictwa 
technicznego i  zawodowego, rad io fon izac ji 
wsi i  m iast, organizacji zespołów pracow
niczych i  budow nictw a — począwszy od 
budowy portu  węglowego i  p rzygotow y
wania  mieszkań dla pracow ników  — do 
odbudowy wsi.

Wszystkie te  elem enty — harm onijn ie  
funkcjonujące w  zespole gospodarczym 
regionu, pow inny być i  muszą być współ
czynnikam i aktyw izac ji, jeże li to  określe
n ie  naszych w ys iłkó w  nad dźwignięciem 
życia gospodarczego regionu szczecińskie
go ma zachować swój is to tny  sens.

To jest celem aktyw izac ji, k tó ra  w  koń
cowym  stadium  swojego procesu zaspoko
ić  ma nasze klasyczne wyobrażenia o p ra 
cy portu  i  życiu jego mieszkańców.

W ojciech Ilczyńsk i
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JÓZEF MODRZEJEW SKI
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13 stycznia 1944 r. N iem cy pod naci
skiem radzieckich s ił zbro jnych rozpoczęli 
odw ró t z pod Leningradu. Równocześnie 
został zapoczątkowany ostatn i rozdział 
działałalności n iem ieckie j f lo ty  wojennej, 
k tó ry  zakończył się w  m a ju  1945 r., klęską 
o rozm iarach nieznanych w  h is to r ii wojen 
bałtyckich.

O tym , ja k  w ie lk i b y ł pogrom niem iec
k ich  s ił morskich, możemy dowiedzieć się 
po opub likow an iu  szeregu danych przez 
„Jane's F igh ting  Ships 1946-47“ . Okazuje 
się teraz, że okręty niem ieckie b y ły  daleko 
większe, potężniejsze i  odporniejsze n iż  to 
ogłaszali N iem cy w  swej prasie, bądź dla 
upozorowania, że stosują się do ogólnie 
przy ję tych ograniczeń, bądź też dla za
skoczenia przec iw n ików  w  w ie lk ie j pró
bie bojowej. Już w  okresie przedwojen
nym  wszystkie niemal konstrukc je  w yko 
nane na stoczniach n iem ieckich skłan ia ły 
do daleko posuniętej ostrożności. Sąsiedzi 
Niem iec zdaw ali sobie sprawę z tego że 
pozornie rozbro jony przez T ra k ta t W ersal
sk i p rzec iw n ik  kontynuu je  w  swych labo
ra to riach  tradyc je  dobrej pod w ie lu  
względami m a ryn a rk i T irp itza . Szczegól
nie m epokoj panował we F rancji, k tóra 
o k rę to w y ^  pow oln ie P u cu ją cy  przemysł

Sławne z powodu swej odrębnej kon
cepcji t. zw. „pancern ik i kieszonkowe“ 
sprowokowały F rancję do budowy dwóch 
okrętow  lin io w ych  „D unkergue“  i „S trass-
IT S ; Z  k °,le i N iem cy PodjQ1* podobną 
in ic ja tyw ę konstruując „S charnhorst1'1 
i „Gneisenau które jednak swą chara
kte rystyką  ogłoszoną o fic ja ln ie  zdawały 
się słabsze od obu jednostek francuskich.

„PAN C E R N IK I KIESZONKOW E“
W rzeczywistości „pancern ik i kieszon- 

k0^ e<̂  okaźały sfę większe wypornością
4. ’ co z ko le i m ia ło swe znaczenie w

akcjach bojowych.
„A d m ira l G ra f Spee“  m im o swego sła

bego pancerza w ytrzym a ł ogień trzech 
b ry ty jsk ich  k rążow n ików  i  ty lko  b rak  ba
zy z warsztatam i napraw czym i zmusił za
łogę do rozsadzenia okrętu koło w y 
brzeży urugw ajskich. „A d m ira l Scher“  
w ytrzym a ł bombardowanie ze s trony lo t
n ików  radzieckich i zatonął dopiero po 
drug im  nalocie b ry ty jsk im , w  czasie k tó 
rego zrzucono bomby 5,4 tonowe. „L u 
tzów “  tra fio ny  jedną bombą podobnego 
ka lib ru  przez A n g likó w  w  Świnoujściu 
osiadł jedyn ie  ru fą  na dnie nie wykazując 
uszkodzeń na śródokręciu i  na dziobie. 
W  obu ostatnich wypadkach ty lko  przed- 
kap itu lacy jny  chaos nie pozw olił na re 
m ont i  oddanie okrętów  ponownie do 
służby. A lia n c i postanow ili je  zniszczyć po

y  n ie m ie ck ie j w o jn y  na  m o rzu
zwycięstwie, co zostało dokonane w  czer
wcu 1946 r., względnie w  lipcu  1947 r. 
(d rug i okręt),

Trzeba tu ta j podkreślić ,że wym ienione 
trz y „pancern ik i kieszonkowe“  posiadały 
bardzo słabe opancerzenie dla zabezpie
czenia się od pocisków okrętowych i lo t
niczych; Natom iast wyposażono je  w  do
skonały system grodzi wodoszczelnych 
i  podniesiono nieproporcjonaln ie p ływ a l
ność okrętów.

Jeżeli chodzi o „Scharnhorst“  i  „G ne i
senau“  to w  rzeczywistości przewyższały 
oba lin iow ce francuskie typu  „D unke r
que“ . Kosztem zwiększenia w ym ia rów  o 
25% wyzyskano przede wszystkim  wzmo
żenie szybkości, k tó ra  stanowczo przekro
czyła 30 węzłów zam iast 27. Dzięki temu 
udaw ały się Niemcom ra id y  przez A tla n 
tyk, a ucieczka „Scham horsta“  przed 
najw iększym  lin iow cem  „D uke of Y o rk “  
na wodach A rk ty k u  m ia łaby szanse po
wodzenia, gdyby nie atak torpedowy nisz
czycieli.

„B IS M A R C K  i „T IR P IT Z “ 
Rewelacjam i m ia ły  być także dwa da l

sze niem ieckie okrę ty  lin iow e. „B ism arck“ 
i  „T irp itz “ . Rewelacyjność ich dotyczyła 
na szczęście zalet technicznych, gdyż bo
jowe przekreśliła  fa ta lna  tak tyka  do
wództwa, k tóre  pierwszego w ysłało w  po-

jedynkę na akcję korsarską, a drugiego 
trzym ało w  bezczynności we fiordach n o r
weskich. „B ism arck“  zginał na A t la n ty 
ku, „T irp itz “  kolo Tromsó, gdzie jest 
obecnie w ydobyw any z dna. Oba m ia ły  
po 45000 ton wyporności, bez zapasów, 
czyli więcej niż jednostk i A n g lii i  F ran
c ji, jednak dość przeciętne uzbrojenie, na 
tom iast dużą odporność na uszkodzenia.

W  1939 r. n iem iecki program  m orski 
przew idyw a ł budowę dwóch jeszcze w ięk
szych o lbrzym ów  po 60.000 ton. B łędy 
taktyczne dowództwa niemieckiego spo
w odowały rezygnację z w o jny  nadwodnej 
na korzyść podwodnej. Ta ostatnia w y 
magała znów większej p rodukc ji pod
wodnych okrętów, przez co musiano zre
zygnować z gigantycznych jednostek i w y 
korzystano m ate ria ły  dla rozbudowy f lo 
ty  podwodnej.

Podobny los zaciążył nad lo tniskowca
m i, z k tórych „Peter Strasser“  został roze
brany, a „G ra f Zeppelin“  nie został w y 
kończony do 1945 r.

ZG UBIŁO  ICH KORSARSTWO
Oględne gospodarowanie m ate ria łam i 

do budowy okrętów podwodnych i  na
wodnych, łącznie z przem yślanym  planem 
w ykorzystania s ił ciężkich m ógł postawić 
w  r. 1942'3 zespół złożony z sześciu n a j
siln ie jszych lin iow ców , trzech „pancern i-

N iem iecki pancern ik „kieszonkowy“  „A d m ira l Scheer“  i k rążow n ik „K ö ln “  w  K iloh ii. 
W czerwcu 1946 zniszczono ich w ra k i

kó w  kieszonkowych“  i  dwuch w ie lk ich  
lo tn iskowców z około 100 samolotam i na 
pokładach. M ożliwości takiego zespołu 
kierowanego przez dowódców zdecydowa
nych, b y ły  ogromne. B itw a  o A tla n tyk  
mogła mieć szereg bardzo p rzykrych  n ie
spodzianek dla aliantów , Niemców zgu
b iła  jednak żyłka korsarska, któ ra  dopro
wadziła  do znanych skutków.

N iezw ykły  potencjał bo jow y posiadały 
również krążow n ik i ciężkie, k tóre próbo
w a ły  ratować sytuację a rm ii n iem ieckie j 
w  obrębie M orza Ba łtyckiego. „H ippe r“ 
i „P rinz Eugen“  m ia ły  praw ie po 19,000 
ton (w pełni) czy li n ie w ie le  m nie j n iż 
pancern ik i radzieckie starszego typu. 
„S eyd litz “  by ł jeszcze nieco większy 
(15,200 ton bez zapasów, wobec 14,750 ton 
poprzednich), ale nie został wykończony 
i ostatecznie rozsadziła go własna załoga 
w  Królewcu, n ie  chcąc oddać okrętu w  
ręce radzieckie. B rak  m ateria łów , k tó ry  
un iem oż liw ił wykończenie „Seydlitza“  
przeszkodził pracom  nad budową czterech 
le kk ich  krążow n ików  określonych lite ra 
m i „M “ , „N “ , „O ” , i  ,;P“  po 7.000 ton (w 
praktyce zapewne po 10.000 ton). Razem 
z is tn ie jącym i byłoby więc dziesięć śred
n ich  jednostek co dawałoby wystarczające 
ubezpieczenie s iłom  pełnego morza. W 
dziale jednostek le kk ich  Niem cy osiągnęli 
duże sukcesy konstrukcyjne. Zbudowali 36̂  
m niejszych niszczycieli i  torpedowców,' 
p rzy czym ty lk o  osiem pochodzi z okresu 
pokojowego, dalej osiemnaście krążow n i
ków  torpedowych przy czym cztery dalsze 
pozostały niedokończone i u legły rozbiór
ce w  czerwcu 1946 r.

Są to cy fry  poważne, k tóre zm usiły 
a lian tów  do szeregu zm ian w  zakresie 
składu sił, eskortujących karaw any stat
kó w  handlowych. Wartość techniczna po
wyższych jednostek była niespodziewana, 
na szczęście załogi n iem ieckie nie zawsze 
s ta ły  na wysokości zadania.

BŁĘ D Y  DOW ÓDZTW A

W ko n k lu z ji należy stw ierdzić, że po
tencja ł bo jow y n iem ieckich s ił morskich 
b y ł znacznie wyższy niż to się przyjm uje . 
Na przeszkodzie do pełnego wykorzystania 
stanęły b łędy dowódców z Readerem, 
L iitjensem  i Donitzem na czele, które 
przedwcześnie zm arnowały najcenniejsze 
okręty a następnie przez jednostronną 
rozbudowę flo ty  podwodnej uniem ożli
w iły  uzupełnianie s tra t nadwodnych. Kor- 
sarstwo, najcharakterystycznie jsza cecha 
działań niem ieckich, przekreślało ju ż  w  
samych założeniach osiągnięcia trw a łych  
sukcesów.

E R Y K  SO PO Ć K O

’a * © m a  s o s u
(Dokończenie)

To drugie pytan ie  staje się tym  w ię 
cej aktualne, im  bardziej zmniejsza się 
widoczność i  im  częściej nadchodzi 
deszcz, pod którego szarą zasłoną giną 
nawet o m ilę  oddalone okręty, a cóż 
dopiero myśleć w  tych  warunkach o 
znalezieniu m ałej, opuszczonej tra tw y.

Zdaję wachtę. Jest jeszcze czas na w y 
picie w  messie szklanki gorącej herbaty 
i  ewentualnie nawet przejrzenie paru 
tygodników. Herbata doskonała. Gazety 
trochę nieaktualne, ale n ie  m nie j prze
to  wartość słowa pisanego zawsze przed 
stawiać będzie naprawdę skarb dla ma
rynarza.

Godzina szósta. Znów stoję na wach
cie. Z przed dziobu nadleciał samolot. 
Jeden z naszych. Do tra tw y  zostało jesz
cze dziesięć m il. Obserwatorzy z obu 
b u rt m eldu ją p ływające na wodzie 
przedmioty. Podchodzimy bliżej... Tak. 
N ie ulega w ątpliwości. W okół nas p ły 
w ają  trupy . Jeden z n ich przesuwa się
0 parę zaledwie m etrów  od b u rty  okrę
tu . Pas ra tunkow y, duży ko rkow y, ob
szyty płótnem utrzymuje ponad pozio
mem wody górną część k la tk i piersiowej
1 głowę. Ciemno fio le tow a, nabrzm iała 
twarz, czarna lin ia  ust, zam knięte oczy...

„O, tu  jeszcze jeden“  —  słyszę głos
Dowódcy. S kierow uję  we wskazany

punk t lorne tkę  i  opuszczam ją  w  te j sa
mej chw ili. Okropny, odrażający widok. 
Na g łow ie trupa siedzi nieduża mewa. 
O krę t spłoszył ją. Zerw ała się. T rup 
został. Majestatycznie huśta się na w y
walonej przez okrę t fa li.

Odmienny od poprzedniego obrazek. 
Czerwień pustych oczodołów i  rzędy 
b ia łych  zębów przezierających przez 
dz iu ry pozostałe przez w yrw ane  mięśnie 
policzków, w yw o łu ją  na tw arzy  top ie l
ca szatański uśmiech śmierci.

Przed dziobem w idać krążący samo
lot. Jakieś dwa ognie na wodzie. Fosfo
rowe św iatła. Trochę na prawo od nich 
czarny punkt. Szczegółów n ie  widać 
jeszcze, ale to  napewno będzie tratwa. 
Przygodnie spotkany cmentarz na oce
anie pozostaje za nami. Rozbitkow ie z 
tra tw y  będą m ogli udzie lić wyjaśnień. 
Z niecierpliwością na nie czekamy, ob
serwuj ąc tymczasem jak  in n y  okrę t za
trzym a ł się o parędziesiąt m e trów  od 
tra tw y, spuścił łódź, k tó ra  teraz ho lu
je  rozb itków  do okrętu. Za chw ilę  są 
p rzy burcie. Z b y t słabi na to, by sami 
m ogli wejść po trapie. Dwóch jako  tako 
w drapało się i  to  n ie  bez pomocy. Resz
tę wciągnięto na pokład.

Okręt, na k tó rym  znajdu je  się do
wódca całości, podniósł dwa rzu ty  flag.

Taki i  tak i kurs, taka i taka szybkość. 
Z ponad kom ina w y k w itła  na sekundę 
chm urka dymu. Znów zwrot. K c n tr-  
torpedowiec, k tó ry  podniósł rozbitków  
nadaje św iatłem : —  Jedyni pozostali 
p rzy życiu z załogi niemieckiego okrętu 
podwodnego, zatopionego pięć dni tem u 
przez samoloty państw sprzymierzo
nych —  oto treść sygnału.

Raz jeszcze ku rs  nasz prowadzi przez 
cmentarzysko. Tylko, że teraz odmien
ne uczucia rodzą się w  sercach na
szych. Zbrodniarzy spotkała zasłużona 
kara. Zg inę li śmiercią, k tó rą  gotowali 
innym . Los n ie  oszczędził ich. Przeciw 
n ie  dał dużo czasu do przedśmiertnych 
rozmyślań, um ożliw ia jąc odkrycie  pust
k i i  ciemności, panującej we własnej 
duszy. W takich  chw ilach nawet u na j
gorszych budzi się to, co kiedyś było  
sumieniem. Strach. Zw ierzęcy strach 
przynosi otrzeźwienie i  w tedy p łyną 
przekleństwa przeciw  temu, co złudą 
„Nowego Porządku“  m ilio ny  posłał na 
śmierć.

Zaraz po ko lacji, n ie  tracąc czasu, 
kładę się spać. Conajmniej pięć godzin 
snu mam przed sobą —  to pokusa s il
na. Z b y t silna nawet, bym  słuchał o- 
powiadania oficera łącznikowego, k tó 
rego treść m ówi o jeszcze jakichś roz
bitkach, k tó rych  być może znajdziemy 
w  nocy. Kabina m oja jest na ru fie . Do 
snu kołyszą m nie monotonny szum o- 
bracających się śrób i  p lusk uderzają
cej o burtę  fa li.

N ie lub ię  być budzonym, a specjalnie 
o północy. Jak do te j pory,' n ik t  się 
jednak nie liczy ł z tym  i  bardzo po
wątpiewam, czy będzie się liczy ł na 
przyszłość. Tymczasem fa k t pozostaje 
faktem . Trzeba iść na pomost. Na po
kładzie panują egipskie ciemności. Po
tykam  się dwa razy. Ten drobny n i  
pozór szczegół byna jm nie j n ie  popra
w ia humoru. Głowa, zderza się z czemś 
diabelsko tw ardym . Aha, to  poręcz 
trapu prowadzącego na dziób. Jestem 
za bardzo w  lewo. Teraz w  porządku. 
Trochę zaspany wchodzę na pomost. 
Welcome —  poznaję głos Zastępcy. 
Welcome, panie kapitan ie  —  odpowia
dam sennie choć służbowo. Ponad o- 
św ietloną tarczą żyrokompasu nachyla 
się ktoś, sprawdzając czy jesteśmy we 
w łaściwym  namiarze w  stosunku do 
okrętu  prowadzącego zespół. Widocz
nie jednak nie. Polek —  nawet po 
ciemku zdradza go ta elegancka łys i
na —  dodaje parę obrotów. Zastępca 
n ieprzychyln ie  ustosunkował się do mo 
je j „sud w estk i“ . Czapka nieprzema
kalna, ja k  każda inna. W prawdzie tro 
chę zamała ja k  na m nie i  dobrze już 
sfatygowana, ale zadanie spełnia. N ie 
w arto  jednak psuć hum oru b liźn im , 
a zwłaszcza przełożonym. N ajlepie j 
czapkę zdejmę.

Niebo ty lk o  częściowo zachmurzone. 
Ognistym krechom spadających mete
orów  odpowiada każdorazowo zamy
ślone przeze m nie życzenie. Dużo me-
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W  poszukiw an iu  wodowskazów
Zadanie, ja k ie  otrzym ałem  do w ykona

n ia , wydawało się na pozór proste i  n ie
skom plikowane: odszukać wszystkie daw
ne wodowskazy poniem ieckie w  rejon ie 
Z a lew u Szczecińskiego i  zorganizować ich 
obsługę. Chodziło tu  bowiem  o założenie 
ja k n a j gęstszej sieci posterunków wodo- 
wskazowych, któ reby m ia ły  cel: re jestro
wanie zm ian poziomu wód płynących w  
różnych miejscach o tym  samym czasie. 
Obserwacje te, służące głównie do celów 
naukowo-statystycznych P.I.H.M.-u, m o
gą m ieć nieraz duże znaczenie praktycz
ne: jeże li poziom wód podnosi się zbyt 
wysoko, stanow ić to może ostrzeżenie 
przed grożącą powodzią. ,

Przed wo jną N iem cy w  re jon ie  ujścia 
O d ry  za łoży li dość gęstą sieć posterunków 
wodowskazowych w raz z obsługą. Obecnie 
w ięc chodziło o to, by choć część z owych 
posterunków odnaleźć w  terenie i  rów 
nocześnie zaangażować do n ich obserwa
torów, k tó rzyby  m ie li za zadanie przesy
łać swe spostrzeżenia do W ydzia łu P. I. H. 
M .-u  w  Gdyni.

N A  TROPACH M AREO G RAFU
Ruszyłem więc w  podróż. Znalazłszy się 

w  Świnoujściu, skonstatowałem, że is tn ie 
ją cy  w  porcie wodowskaz jest regularn ie 
obsługiwany przez obserwatorów tam te j
szej S tac ji Meteorologicznej. Równocześnie 
dowiedziałem  się od nich, że w  pob lisk im  
Karsiborzu jest również czynny wodo
wskaz. Co najważniejsze jednak, że We
dle ich in fo rm ac ji, jeden z tamtejszych 
rybaków  znalazł się w  posiadaniu n iezw y
kle cennego przyrządu —  dawnego po
niemieckiego m areografu!

Usłyszawszy tę wiadomość, zerwałem  się 
ja k  oparzony, dopytu jąc się gorączkowo 
q  szczegóły. A lbow iem  trzeba wiedzieć, że 
m areograf —  przyrząd, k tó ry  autom atycz
n ie  rysu je  na obracające] się rolce wszyst
k ie  wahania poziomu wód w  pew nym  czas
okresie — jest na nasze stosunki wprost 
„b ia łym  k ru k ie m “ , którego nigdzie nie 
sposób dostać!

Nie czekałem na statek do Karsiborza. 
Skorzystałem z okazji, że na S tac ji M ete
orologicznej znajdow ały się dwa row ery 
i w raz z obserwatorem puściliśm y się w  
drogę.

DROG A DO KARSIBO RZA
Wąska, asfaltowa szosa biegła ze Świ

noujścia w  stronę Karsiborza. Tuż za m ia
stem w jechaliśm y w  las. Dziwne wrażenie 
w y w a r ł on na mnie —  dziwne i przygnę
biające. Doznawałem uczucia ja k ie jś  n ie 
sam owite j pustk i i  m a rtw o ty  — uczucia 
potęgowanego przez nieme k ik u ty  drzew 
o poszarpanych, ja kb y  poucinanych ga
łęziach — potęgowanego przez porozrzu

cane m iejscam i stare pociski i działa. Na
w e t p tactw o na drzewach jakoś dziwnie 
cicho się zachowywało. B y ł to  las śmierci, 
śm ierci, k tó ra  zwłaszcza wiosną 1945 r. 
zbiera ła tu  swe obfite  żniwo.

W ydawało m i się, że las ten n igdy się 
n ie skończy. Tymczasem po 7 km  jazdy 
szosa raptem  się u ryw a  —  znaleźliśm y się 
wreszcie nad brzegiem kana łu  Świny. Na
przeciw ko w idać wyraźn ie  przystań r y 
backą Karsiborza. A le  ja k  się tam  dostać? 
W ie lk i, ciężki prom, kursu jący między o- 
boma brzegami, jest nieste ty po tam tej 
stronie.

M ój towarzysz zaczyna krzyczeć i  dawać 
znaki w  k ie run ku  przystani. Poskutkowa
ło. Po c h w ili w y lan ia  się stm tąd łódź, k tó 
ra  pchana pew nym i ‘uderzeniam i wioseł 
szybko podąża ku  nam.

Po k ró tk ich  targach przewoźnik decydu
je  się zabrać nas na d rug i brzeg.

W PRZYSTANI

Znaleźliśm y się w  przystani. Dokoła c i
sza i spokój. N iew ie lk ie  łodzie rybackie 
ja k b y  drzem ały na g ładk ie j ta f l i wodnej.

Przede wszystkim  obejrzałem  ła tę wo- 
dowskazową, przymocowaną do pionowej 
b e lk i pomostu w  przystani. W  porządku. 
Ciemna sztaba metalowa, o podziałce cen
tym etrow ej naprzem ian czarnej i  b ia łe j,

w idn ia ła  ostro i  wyraźnie ponad poziomem 
wody.

— Obserwacje wodostanu —  wyjaśnia 
m ój towarzysz —  w ykonyw u je  tu ta j jeden 
z mych znajom ych rybaków , k tó ry  rów no

cześnie obsługuje drug i podobny wodo
wskaz w  Osieku, miejscowości położonej 
nad kanałem  Świny, tuż p rzy Zalewie 
Szczecińskim.

Niestety, ja k  się później dowiedziałem, 
rybak ten w  międzyczasie u lo tn ił się 
gdzieś bez śladu...

Na razie jednak pochłonięty byłem  m y
ślą odnalezienia m areografu, to  też p rzy
naglałem do szybszego marszu. Po drodze 
oglądałem wioskę. Wszędzie ładne, białe 
domki, tonące wśród drzew. Z  drugiej 
strony szeroko rozlane wody Św iny —  ide
alne miejsce . d la  połowów rybackich. 
W prost trudno w ym arzyć sobie lepsze 
miejsce pobytu d la rybaków . A  jednak 
ty le  jeszcze domów stoi pustych — do
mów, któ re  czekają ty lk o  na drobny re 
mont.

ZDOBYCZ P. I. H. M .-u.

Wreszcie odszukaliśmy domek rybaka, 
w  którego posiadani i znajdow ał się ma
reograf. Obejrzałem  przyrząd — w  
niezłym  stanie! Oczywiście jego do

tychczasowy w łaścicie l zupełnie nie orien
tow ał się w  wartości tego przedmiotu.

Targ  poszedł szybko i  składnie, do cze
go w  n iem ałej m ierze przyczyn ił się w e
soły nastrój naszego gospodarza, k tó ry  
właśnie niedawno pow rócił od sąsiada w  
stanie mocno chw ie jne j równowagi. W  re 
zultacie za jedne 5000 zł., P.I.H.M. stał się 
posiadaczem mareografu, a P.M.S. m ia ł 
przez dłuższy czas stałego, a wielce g o rli
wego klien ta , ja ko  że nasz poczciwy rybak 
uważał, iż  pozbycie się ta k  cudacznego 
przyrządu za gotówkę trzeba nie jeden 
raz oblać...

N azajutrz czekała m nie dużo dłuższa tu 
r a — tym  razem w  stronę Dziwnowa. M ia 
łem szczęście. Udało m i się skorzystać z 
okazji pow ro tu  c iężarówki służbowej P.I.- 
H .M .-u do G dyni, a przejeżdżającej w łaś
nie przez Dziwnów!

Teren, k tó ry  m ia łem  zwiedzić, b y ł dla 
m nie zupełnie nieznany. I  nieznane też by
ły  miejsca, któ re  m ogły m ieć wodowska
zy. Potęgowało to ty lk o  u rok  podróży.

Już sam w yjazd  ze Świnoujścia zaczął 
się ciekawie. A u to  nasze, wraz z k ilkom a 
fu ra m i, w toczyło się pow oli na w ie lk i 
prom  parow y, kursu jący ustaw icznie m ię
dzy świnoujścnem, a Warszowem, po czym 
zaraz ruszyliśm y k u  drugiem u brzegowi.

Za Warszowem zaczął się las —  piękny, 
cudowny las, wśród którego b ia ła  wstęga 
szosy w iła  się malowniczo, n iczym  w  o- 
grom nym  parku.

Skręciliśm y na Lub in . O kolica stała się 
pagórkowata. Wysokie, strome wzgórza, 
wznosząse się po lewej stronie szosy, a ob
rośnięte gęstym lasem, dodawały k ra jo 
brazow i oryginalnego uroku.

P A M IĄ T K I Z  CZASÓW W OJNY
Raptem stajem y: Na strom ym  “zboczu 

wzgórza w idn ie je  ciągnący się hen, w  górę, 
rodzaj stopni, czy schodów, z resztkami 
żelaznej konstrukc ji, k tó ra  przedłuża się 
ku  szczytowi, wysta jąc ponad znajdujące 
się tam  drzewa. Zdziw iony, pytam  się szo
fera, starego bywalca, co to takiego.

—  Ho, ho, to  niecodzienna rzecz! — 
śmieje się szofer. —  Niemce chciały ko 
niecznie w ygrać wo jnę i  zaczęły w  m ie js
cach zacisznych budować w  ta jem nicy w y 
rzu tn ie  dla swych pocisków V2. I oto tu  
właśnie jest taka  w yrzutn ia , z k tó re j szko
py zam ierzały ostrzeliwać Rosję Na szczę
ście ps iaw iary n ie  zdążyły i  teraz ty lko  
te  oto resztk i pozostały nam  na pamiątkę!

Nie mogłem się oprzeć ciekawości. Po
m im o braku  czasu zacząłem się w d rapy
wać na sam szczyt, wznoszący się k ilk a 
dziesiąt m etrów  nad szosę. Stromo bvło 
i  niewygodnie, gdyż brakowano większej 
części stopni ale zato w spania ły w idok  ze 
szczytu w ynagrodził m i w  zupełno.ści trud y  
wspinaczki. Przedemna rozciągała sie w  
dole srebrna ta fla  Zalewu Szczecińskiego; 
z drug ie j zaś s trony fa low ało w  porywach 
w ia tru  morze lasów, pokryw ających lic z 
ne i strome wzgórza morenowe. Istotn ie 
miejsce dla w yrzu tn i by ło  wybrane!

(Dokończenie na str. 7)

U rok  M orza (Wyspa W olin)

teorów  i  jeszcze więcej życzeń. Zasta
naw iam  się, k tó re  z n ich będą spełnio
ne. Dowódca, do te j pory m ilcząco sto
jący  w  rogu pomostku, przesunął się 
do Zastępcy. Za dw ie godziny —  m ówi 
—  będziemy w  pozycji, na k tó re j, je 
den z naszych samolotów zatopił w ie - 

v czorem n ieprzyjacie lski okręt podwod
ny. Nie bardzo jakoś Niemcom z tą pod
wodną w ojną  udaje się, ja k  do te j po
ry-

Do przewidzenia b y ło  —  odpowiada 
Zastępca —  wyglądało przez pewien 
czas, że to1 ich  ostatnia deska ratunku. 
Teraz i  ta  pękła. —  Na pomost wszedł 
naw igacyjny o ficer i  zameldował Do
wódcy, że zaraz po drugiej, a więc za 
m nie j więcej godzinę pow inniśm y się 
natknąć na rozbitków . Na horyzoncie 
przed dziobem, ukazuje się drgająca 
kolorem  k rw i łuna. Te lefony od wszy
stkich obserwatorów p rzeraźliw ie  dzwo 
n ią  na pomoście. N ie wiadomo, za k tó 
ry  w p ie rw  chwytać. Nastrój ożywia 
się. Czekamy. —  „O, to  i  chwała Bo
gu“  —  m ów i Dowódca w  odpowiedzi, 
na podany m u do wiadamości sygnał* 
od oficera dowodzącego całością, w y 
znaczający nas do osłaniania tych  okrę
tów, k tó re  podnosić będą jeńców.

W m iarę jak  zbliżam y się, w idać co
raz to  w yraźn ie j na pow ierzchni ocea
nu parę palących się św iateł. Ogień 

ich  m igo tliw ie  drga, oświetlając dużą 
stosunkowo przestrzeń morza, od k tó 
rego refleks na niebie z daleka już 
zw rócił uwagę. Pozostałe o k rę ty  idą

kursem na światło. M y, w  m yśl o trzy
manych rozkazów odchylamy się w  
prawo.

Ciszę, pogodnej nocy na pomoście 
kontrtorpedowca przeryw a n ie ludzki 
wrzask idący od morza. Dowódca 
zmniejsza szybkość. Poprzednio słysza
ny  k rzyk  g in ie  pom imo to  za ru fą , ale 
w  miejsce jego odzywają się dziesiątki 
innych. Na sto m etrów  przed dziobem 
w idać połączone ze sobą trz y  gumowe 
tra tw y , a do n ich przyczepionych lu 
dzi. Z wzniesienia pomostu w idać wys
pę głów. Zapach ropy usuwa resztę 
w ątpliwości. Tak, to  tu  zatopiony zo
stał n ieprzyjacie lski okrę t podwodny. 
A  ci w  wodzie to  N iemcy. Do wrzas
ków  —  h ilfe  —  dołącza się —  help! 
K rz y k  zawierający w  sobie ponad ludz
k i  strach, że możemy go n ie  słyszeć, 
że odejdziemy, a w tedy  pozostanie ty l 
ko jedna możliwość...

Z satysfakcją* z ogromną satysfak
cją s łuchaliśm y tego w rzasku N iem 
ców żebrzących o pomoc. C i co ku s ili 
się o panowanie nad światem, błagają 
teraz o łaskę, o ra tunek równający się 
darowaniu życia.

Dowódca zatrzym ał okręt. Poprosi
łem  Zastępcę o pozwolenie zejścia na 
pokład. O trzym ałem  je, plus polecenie 
nadzorowania na m iejscu a kc ji ra tow 
niczej.

Podano rzu tk i. T ra tw a  podciągnęła 
się. Rzucono siatkę, po k tó re j wspinać 
się zaczęli rozbitkow ie. Jeden z nich, 
w  m undurze porucznika m arynark i,

zastępca dowódcy zatopionego okrętu, 
ja k  się potem okazało, w ynalazł skądś 
gwizdek i  zaczął wydawać rozkazy. 
Ten moment n ie  spodobał m i się. Pod
szedłem b liże j. N iemiec zauważył w i
docznie m oją osobę, bo przerw a ł do
tychczasową czynność i  n ie  czekając 
aż się odezwę, pow iedział: —• „Teraz 
mogę podziękować. Co za szczęśliwy 
tra f, że w yra tow an i zostaliśmy przez 
portugalski kontrtorpedowiec. Pan o- 
czywiście rozumie niemiecki?.“

—  „N ie “  —  odpowiedziałem, nie 
chcąc prowadzić rozm owy w  znienaw i
dzonym języku. „A le  pan m y li się. To 
polski kontrtorpedow iec“  —  w y jaśn i
łem  po angielsku. „P o lsk i kontrto rpe- 
dowiec“  —  pow tórzyłem  na w szelki 
wypadek po niemiecku.

Żałuję, że n ie  w idzia łem  w  te j 
ch w ili tw a rzy  mego rozmówcy. Szko
da. N iew ątp liw ie  ciekawie wyglądać 
musiała. Z tonu głosu w yn ika ło  to  bez 
cienia wątpliwości.

—  „P o lsk i kontrtorpedow iec“  —  z 
ko le i on pow tórzy ł te dwa słowa. Po
w tórzył, wsadził gwizdek do kieszeni i  
'zmieszał się z już stojącą pod kom i
nem grupą.

Tej nocy nie w idzia łem  go więcej. 
N ie ulega kw estii, że n ie  omieszkał 
przekazać te j radosnej now iny  reszcie 
swych kompanów. U m ilk ły  rozmowy. 
N ik t m nie więcej n ie  p ros ił o sznapsa, 
ani o gorącą zupę. W  ogóle od te j pory 
języka niemieckiego głośno mówionego 
więcej n ie słyszałem. A kc ja  ratownicza

postępowała’ szybko i  sprawnie na
przód. Wciągano na pokład rannych i  
poparzonych. Słychać b y ło  ję k i i  wrzas 
k i tych, co z dala będąc od tra tw y , do
piero teraz dop ływ ali do okrętu. Jeden 
z n ich przypom inał m i boję mgłową. 
Regularnie co dziesięć sekund w yda
w a ł ty leż trw a jący  ryk , po k tó rym  sły
szało się parskanie, prychanie i  inne 
podobne odgłosy.

Księżyc wschodził. O brzyd liw y 
smród ropy psuje piękno nocy le tn ie j. 
N iemcy, ja k  jeden mąż, zgodnie leżą 
na pokładzie. Paru sapie, zmęczonych 
p ływ aniem  o wysoką stawkę życia. 
K ilk u  wykręca koszule. Wciągamy 
jeszcze tra tw y  i  w orek słodkiej wody. 
Te drobiazgi to  prezent od L u ftw a ffe . 
Zastanawiam się, czy chodziło je j o 
napojenie pragnących czy pocieszenie 
strapionych. To drugie by łoby bardziej 
na czasie. K toś stanął obok mnie. Aha, 
Apek...

—  Iron ia  losu! —  K ró tko  powiedzia
łem.

—  Prawda —  dodał. R atujem y tych 
co zniszczyli wszystko, co nam było  
drogie. Tych, co z zimną k rw ią  zamor
dow aliby nias podobnie ja k  ty lu  już in 
nych...

—  Racja —  przerwałem. N ie zapo
m ina j ty lko , że to  są też marynarze. 
Poza tym  ludźm i jesteśmy...

—  Ludźm i. W  tym  leży nasza w yż
szość. Zgadzam się —  dokończył.
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Roboty czerpalne i podwodne
Wywiad z dyr Szawernowskim

Roboty czerpalne i podwodne — to w  
zespole prac portow ych odcinek o zasadni
czym  i  podstawowym  znaczeniu. N ie cho
dzi tu  ty lk o  o samo pogłębianie basenów 
portow ych i  to ró w  m orskich, ale też o 
w ie lką  pracę, polegającą na w łaściw ym  
zużytkow aniu wydobytego z dna m orskie
go m ateria łu. Powstają nowe lądy, wyspy 
o ogrom nym  d la  portu  znaczeniu, w ydo
b y ty  z morza piasek i  żw ir zużywa się na 
podniesienie terenów lądowych, na budo
wę nasypów ko le jow ych i  t. p. Jest to  więc 
w ie lka  praca twórcza — m y liłb y  się ten, 
k toby  ją  chciał m ierzyć ty lk o  ilością w y 
dobytych z morza m etrów  sześciennych 
piasku i  m ułu.

Początkowo robo ty czerpalne w  portach 
polskich prowadzone b y ły  w  ramach dzia
ła lności B.O.P. Od jesieni 1947 r. powoła
no specjalne przedsiębiorstwo państwowe 
pod nazwą „Przedsiębiorstwo Robót Czer
pa lnych i  Podwodnych". Centrala tego 
przedsiębiorstwa jest w  Gdańsku, w  Szcze
cin ie powołano Oddział pod nazwą „Baza 
P. R. C. i  P.“ . Baza ta  mieści się na B ro 
do w ie  i  przystąpiła  ju ż  do robót pogłębiar- 
skich na terenie po rtu  szczecińskiego.

Korzystam y z obecności w  Szczecinie 
naczelnego dyrekto ra  gdańskiej centra li 
P. R. C. i  P., inż Szawemowskiego i  pro
sim y o udzielenie nam  w yw iadu. D yrek to r 
Szawernowski jest na jw yb itn ie jszym  po l
sk im  fachowcem w  tym  zakresie, m a za 
sobą w ie lokro tną praktykę, odbytą w  n a j
nowocześniejszych portach zagranicznych.

Ponieważ temat, k tó ry  pragniem y omó
w ić  w  wyw iadzie, jest na ogół d la społe
czeństwa polskiego praw ie  zupełną nowo
ścią, prosim y dyrekto ra  Szawemowskiego 
o k ró tk i zarys historyczny prac czerpal
nych.

—  Prace nad pogłębianiem portów  roz
poczęto w  okresie, gdy natura lne osłony 
portowe sta ły  się ju ż  niewystarczające i 
gdy w  m iarę rozw oju budow nictw a okrę
towego p o rty  okazyw ały się za p ły tk ie . 
Pierwsze prace czerpalne wykonano na 
przełom ie X V I i  X V II  w. w  H oland ii. B y 
ły  to  jeszcze oczywiście prace p rym ityw ne. 
Ówczesne „pog łęb ia rk i" —  to  b y ły  popros-

tu  w o rk i na drągach. W  dalszym rozwoju 
skonstruowano pierwszą maszynę, k tórą 
obsługiwało dwuch ludzi. Używano w ów 
czas łańcucha, do którego przyczepione 
b y ły  ku b ły  do czerpania mułu.

OD PARY KO NI DO 2000 HP
—  Potem wprowadzono k ie ra ty  na pon

tonach, obsługiwane przez parę koni. Do
p iero jednak wynalezienie m aszyny paro
w e j o tw orzyło w  te j dziedzinie nowe w ie l
k ie  możliwości. Pierwsze pog łębiarki pa
rowe, o bardzo prostej konstrukc ji, oparte 
b y ły  na systemie kub łów . W  stopniowym  
rozw oju  doszliśmy do nowoczesnych po- 
głębiarek parow ych o sile 2000 koni, w y 
dobywających do 800 m 3 piasku i m u łu  na 
godzinę. Pojemność kub łów  ta k ie j pogłę
b ia rk i wynosi 1000 litró w . W ydobyty z dna 
morskiego m a te ria ł pog łęb iarki wyrzuca
ją  na specjalne szkuty denno-klapowe, t. 
zw. „szalandy“ . H o lo w n ik i odprowadzają 
szalandy na miejsce przeznaczone d o 'w y 
sypywania m ate ria łu, wówczas dno sza
landy o tw iera  się i piasek lu b  m u ł zostaje 
wyrzucony. Ostatnio wprowadzono nowy 
typ  szaland „samochodnych", to  jest o 
w łasnym  napędzie, n ie potrzebujących ho
low ników .

„R E F U LA TO R Y “  TW O R ZĄ NOW E LĄ D Y
—  W  trzecim  dziesięcioleciu X X  wieku 

zastosowano nowe odm iany poglębiarek, 
ta k  zwane „ssące". Za pomocą systemu 
ru r, pog łęb iark i wysysają dno morskie i  
w tłacza ją  w ydobyty  piasek lu b  m u ł do 
szaland. W  dalszym rozw oju zastosowano 
„re fu la to ry “ , k tó re  po rozwodnien iu pias
ku  odpompowują cenny m ate ria ł bezpo
średnio na ląd, stwarzając nówe tereny u - 
żytkowe, podwyższając tereny nadbrzeżne, 
tworząc nowe lądy. W  ten w łaśhie sposób 
powstało szereg w ysp i  terenów portowych 
na obszarze po rtu  szczecińskiego i  w  Gdy
n i. Odległość re fu low an ia  w  m iarę ulep
szania systemu pomp i  zwiększania mocy 
maszyn dochodzi do 4 km , zależna jest o- 
czywiście od ciężaru m ate ria łu. Przeciętnie 
jednak odległość re fu low an ia  w ynosi 1,5— 
2 km . W zrosła również t.zw. wysokość sta

tyczna podnoszenia m ate ria łu  z dna m or
skiego, i  w ynosi obecnie —  przy k ró tk ich  
odległościach —  10 m.

Dalsza odmiana pogłębiarek — to po- 
g łębiarka „ssąco-refu lu jąca", k tó ra  w ysy
sa m ate ria ł z dna morskiego i  za pomocą 
pływającego rurociągu odprowadza ten 
m ate ria ł na ląd. Są wreszcie pogłębiarki, 
k tó rych ,’ssak“  zaopatrzony jest w  specjal
ny  spólchniacz, to  jest nóż ze świdrem, 
spólchniający tw a rd y  m ate ria ł na dnie 
m orskim . (Taka właśnie pogłębiarka na
dejdzie do Szczecina w  czerwcu b.r.). Są 
również pog łębiarki ze „sm okiem  wleczo
n ym " — stosowane do prac p rzy pogłębia
n iu  kana łów  m orskich. (Pogłębiarka tego 
typu, pod nazwą „C oronation“ , również 
zamówiona jest d la  Szczecinay.

ROZMAITOŚĆ TABO R U
—  Trudno m ów ić o ja k im ś  jedno litym  

typ ie  pogłębiarek, tabor jest tu  ogromnie 
rozm aity, zależny od rodzaju w ykonyw a
nych robót. Naogół przeważać u nas będą 
typ y  „ssące". W  roku  1948 będziemy ju ż  
m ie li 4— 6 w ie lk ich  pogłębiarek w raz z 
całym  niezbędnym sprzętem pomocniczym 
(szalandy, ho low n ik i, tankowce, b a rk i 
bunkrowe, w a rszta ty pływające, barkasy 
motorowe, m oto rów ki i  tp.).

—  Poza tym  zakupino w  A n g lii na jno
wocześniejszy sprzęt, niezbędny do pom ia
rów . A  więc m iędzy in n ym i precyzyjną 
sondę akustyczną, k tó ra  dokładnie określa 
głębokość na podstawie fa l dźw iękowych. 
Zastosowanie te j sondy daje ogromną osz
czędność czasu i pracy. Dokonuje ona po
m ia rów  5 km  dna morskiego na godz., na 
szerokości 5 m. Stosowanie sondy akustycz-, 
ne j wym aga oczywiście specjalnie wyszko
lonego personelu.

PLAN Y
— Rzeczą ogromnej wagi jes t opracowa

n ie p lanu odpowiedniego zużycia mate
r ia łu , wydobytego z dna zarówno p rzy bu
dow ie basćnu, ja k  i  na szlaku m orskim  
Szczecin —  Świnoujście. Jest to  w łaściwa 
treść robót czerpalnych. Odpowiednie p la
n y  opracowuje —  na zlecenie K om is ji A k 

tyw iza c ji Rejonu Szczecińskiego — spe
c ja lny  „zespól p ro je k tan tów “  w  Gdańsku, 
m iędzy in n ym i dyskutow any b y ł p ro je k t 
Prezydenta m. Szczecina, inż. Zarem by, by 
w ydobyty m a te ria ł zużyć d la połączenia 
lewego brzegu O dry przez zalew z wyspą 
Uznam. Jednak p ro je k t ten n ie został o- 
statecznie przy ję ty , zespół p ro jek tan tów  
opracowuje szereg innych rozwiązań. Cho
dzi oczywiście o największą celowość zu
życia i  na jm n ie jszy jego koszt.

W YKO N ANE PRACE
Prosimy o n ieco . szczegółów z zakresu 

wykonanych dotychczas prac czerpalnych.
—  Jeszcze w  ramach B. O. P. k ie row n ic 

tw o  robót czerpalnych wykonało pierwsze 
prace pogłębiarskie w  G dyni, przez pogłę- 
b ia rkę  chw ytakową „D źw ig  n r  1“ . Następ
nie uruchom iono pogłębiarkę kubłową 
„M a łż", k tó ra  wykona ła  pogłębienie ba
senu głównego w  Gdańsku i większą część 
robót w  tam tejszym  basenie wo lnocłowym . 
Z ko le i uruchom iono pogłębiarkę chw yta 
kową „D źw ig  n r  3“ , p rzy oczyszczaniu na
brzeży portu  gdańskiego. W  międzyczasie 
wyrem ontowano polską przedwojenną po- 
glębiarkę, uzyskaną w  ramach rew indy
kac ji, pod nazwą „Now a Draga". W ykona
ła  ona odpowiednie pra&e p rzy w e jściu do 
basenu d la  prom u szwedzkiego w  Odrze. 
Po remoncie pójdzie ona do pracy kole jno 
na wszystkich redach m ałych portów  po l
skiego wybrzeża. Jest to  pogłębiarka „ssą
co-re fu lu jąca“ . „G. A . L ."  w ydobył z dna 
morskiego w  porcie W ładysławów, pogłę
b iarkę  „Łeba" — pracowała ona ju ż  w  ba
senie O dry dla prom u szwedzkiego, po re
moncie pójdzie do Świnoujścia, a następnie 
do Darłowa. W  stoczni gdańskiej remon
tu je  się obecnie polska przedwojenna po
głębiarka ssąco-refulująca „M am ut“ , u - 
zyskana z rew indykac ji. Przyjdzie ona ju ż  
w  k w ie tn iu  br. do Szczecina. W  stoczni 
gdyńskiej rem ontu je się zatopioną w  G dy
n i pogłębiarkę duńską „Passe-partouts" — 
użyta ona zostanie do prac w  porcie gdyń
skim , a następnie w  m ałych portach 
wschodniej części polskiego wybrzeża.

(Dokończenie na str. 7.)
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W ŁO D ZIM IER Z C IEŚ LIC KI

Kredyty dla rybaków morskich
Stan w  ja k im  zastaliśmy gospodarkę ry 

bną na naszym terenie b y ł godnym poża
łowania, ja kko lw ie k  nie rów na ł się zeru. 
Pozostało dużo rybaków  N iem ców w raz ze 
sprzętem i  taborem. Tabor i  sprzęt prze
ję ły  w  ro ku  1945 Władze Polskie i to  sta
now iło  zaczątek rybo łów stw a na naszym 
terenie. Tabor ten stwarzał pewną zachętę 
d la  osadnictwa rybackiego ,któ re  rzeczy
w iście w  pierwszych chw ilach m ia ło  za
pewniony start; gorzej jednak działo się w  
późniejszych etapach rozwoju. Osady, k tó 
re  m ie li zajmować rybacy —  b y ły  znisz
czone, tabor wym agał dużego remontu, a 
sieci b rak  by ło  zupełnie. A b y  podtrzymać 
rozwój rybo łów stw a w  ogóle, a w  szczegól
ności rozwój rybo łów stw a na terenach od
zyskanych, Rząd przeznaczył duże fu n d u 
sze na akcję osadnictwa, oraz na inw esty
cje w  rybołówstw ie . K redyty  te rozprowa
dzane są przez Bank R ybaków  M orskich, 
insty tuc ję  obsługującą jedyn ie  rybaków  i 
przedsiębiorstwa rybne sektoru p ryw a t
nego.

W  roku  1946 i  1947 na terenie M U R  
Szczecin zostało rozprowadzone 4,5 m ilio 
na zł. k redy tu  osadniczego, i  3,9 m iliona  
kredy tu  inwestycyjnego. Jest to  suma du
ża, a' jednak n iew ie lka  w  porów naniu z 
potrzebam i tego terenu. Ostrożność w  f i 
nansowaniu rybołów stw a na Ziem iach Od
zyskanych ma swoje uzasadnienie. Wszys
cy zdajem y sobie sprawę z tego, że Bank 
rozdzielając k re d y ty  m usi m ieć na uwadze 
nie ty lko  celowość pożyczki, ale możliwości 
spłacania kredytobiorcy, a także należyte 
zabezpieczenie pożyczonej sumy. Do chw i
l i  obecnej sprawa uwłaszczenia rybaków  
nie postępuje w  należytym  tempie, stwa
rzając niezdrową sytuację, gdyż rybak 
względnie Spółdzielnie rybackie  n ie  mogą 
nazwać się praw nym  właścicielem  taboru, 
sprzętu czy innych ruchomości gospodar
czych. Jako ta k i zaś, n ie jest związany 
trw a le  ze swym  now ym  miejscem zamiesz
kan ia  i n ie wzbudza też zaufania in s ty tu 
c j i  k redytu jące j.

U ży tkow n ik  pow inien mieć pewność, że 
posiadany obiekt stanow i jego własność, 
choćby b y ł poważnie obciążony długami. 
W tedy dokłada on więcej starań, b y  w a r
tości przedm iotu nie obniżać. Przy a kc ji 
kredytow an ia  in w estyc ji w  rybo łów stw ie  
należałoby zwrócić uwagę na s iły  moralne 
i materialne, oraz in ic ja tyw ę  samych r y 
baków, zainteresowanych bezpośrednio w  
rozw oju rybołówstwa. Dotychczas Państwo 
budu je  tabor ryback i bez współudziału za
interesowanego rybaka, dając m u gotową 
jednostkę do użytku. Proces budow y jest 
jednak dość d ług i i  kosztowny. Jeżeli ma
m y w ypadki, gdzie rybacy dysponujący 
sumą 200 do 500 tysięcy zł. podejm ują bu
dowę ku tra  wartości ponad 3 m ilio n y  to 
taką s i’ę należy ceni'- i  Bank przyjdzie  je j 
z pomocą w  form ie  k redy tu  przvśpieszając 
tym  samym rozbudowę rybołówstwa. 
Przez um iejętne i w łaściwe podejście do 
tego problem u możnaby tu  wydobyć do- 
współdziałania fundusze tkw iące w  kiesze
niach n ieufnych rybaków .

100 M IL IO N Ó W  N A  R. 1948

Jeżeli chodzi o ro k  1948, to Bank Ryba
ków  M orskich będzie dysponował kredyta 
m i około 100 m ilionów  zł. na cele rozwoju 
iybołów stw a. Z  tego 30 m ilionów  przezna
czone jest na k re d y t osadniczy, oraz 70 m i
lionów  na inwestycje i  rem onty. Zadaniem 
naszym będzie osiągnąć • jakna jw iększy 
procent tych k redy tów  dla tu tejszych te
renów, co osiągniemy zdobywając zaufa
n ie  te j in s ty tu c ji d la naszej celowej i po
żytecznej pracy pzłzez w łaściwe zużycie 
k redy tów  no i  oczywiście przez regularne 
spłacanie zaciągniętych zobowiązań. Bę

dzie to  trudne, gdyż rybacy tutejszego M o r
skiego Urzędu Rybackiego n ie zawsze w y 
w iązyw a li się należycie z zaciągniętych 
pożyczek, czego następstwem są liczne w y 
ro k i przeciw ko niesum iennym  p ła tn ikom . 
Zadłużenie rybaków  na naszym terenie 
wynosiło  na dzień 1. I. 1948 r. 6,5 m ilio 
nów  zł.

Przed każdym  wnioskiem  o otrzym anie 
k redy tu  rybak  w in ie n  zastanowić się, czy 
k redy t ten jest bezwzględnie konieczny do 
racjonalnego w ykonan ia  połowów. Każda 
pożyczka m a przedm iot, bez którego może 
się wnioskodawca obejść, jes t niecelowa, 
obciążająca go odsetkam i i uszczuplająca 
m ożliwości zaspokojenia koniecznych po
trzeb innych osób. O wysokości pożyczki 
decydować pow inna potrzeba i  możliwości 
spłaty. Pożyczki na zakup sieci n ie mogą 
być wysokie, gdyż ze względu na k ró tk i 
okres am ortyzacyjny nie będzie w niosko
dawca w  stanie je j spłacić. Remont tabo
ru  pływającego może być kredytow any 
większą sumą i  na dłuższy okres spłaty. 
Bank udziela k redy tu  na sieci na okres 1 
roku, zaś na rem ont taboru na czas 2 —  3 
la t.

W A R U N K I U Z Y S K A N IA  POŻYCZKI 
Zabezpiczenie pożyczek stanowią porę

czenia trzech m ają tkow o odpowiedzia l
nych osób. Dodatkowym  zabezpieczeniem 
mogą być zastawy łodzi lu b  ku tró w , o ile  
stanowią własność wnioskodawcy. Porę
czenia nie mogą powtarzać się często, i  n ie 
należy podawać poręczycieli na sumy prze
kraczające ich m ożliwości m ajątkowe, 
spowoduje to  zbędną korespondencję oraz 
oddalenie wniosku. A rkusze in form acyjne, 
zawierające dane o w n ioskodawcy i  porę
czycielach w in n y  być zatwierdzone przez 
K ontro lera R ybołów stw a M orskiego wzglę
dnie Zarząd G m inny. Przy kredytach na 
inw estycje związane z rem ontem  taboru 
względnie domu należy dołączyć do w n io 
sku kosztorys. Równocześnie w n ioskodaw
ca podpisuje deklarację przystąpienia do 
B anku Rybaków M orsk ich  ja ko  Spółdziel
n i, gdyż tak  przew idu je  s tatut. W nioski 
należy składać do M orskiego Urzędu R y
backiego. Jeżeli chodzi o sumy kredy tów  
osadniczych, to  o rien tacy jn ie  mogę podać 
kwotę zł. 50 000,—, k tó rą  chcielibyśm y ob
darzyć każdego osadnika na zakup sieci,

. d robny rem ont taboru  oraz osady. N ie 
znaczy to jednak, że suma zł. 50.000,— 
jest górną krawędzią kredytu , bo zdaję so
bie sprawę każdy z wysokich kosztów re 
m ontu ku tra  względnie sprzętu pomocni
czego i  Bank będzie się stara ł w  w ypad
kach uzasadnionych przekroczyć tę kwotę. 
W  razie niemożności zapłacenia k tó re jko l
w ie k  ra ty , należy zawiadomić o tym  Bank 
na 10 dn i przed term inem  płatności, w p ła 
cając jedyn ie  odsetki i  oczekiwać odpo
w iedzi Banku. N ieregularne przekazywa
n ie  ra t  naraża d łużn ika  na duże koszty, 
któ re  dodatkowo go obciążają. We wszyst
k ich  w ą tp liw ych  sprawach zwracać się na
leży o wyjaśnienie do przedstawiciela Ban
ku  w  Szczecinie lu b  bezpośrednio do Ban
k u  w  G dyni celem un ikn ięcia  nieporozu
mień.

Sądzę, że ogół rybaków  docenia ważność 
solidnej współpracy z Bankiem  Rybaków 
M orskich, k tó ry  przecież jest organizmem 
spółdzielczym i  dołoży starań, aby n ie w y 
woływać zadrażnień. Celowa i  rozumna 
gospodarka przydzie lonym i k redytam i, o- 
raz należyty i  te rm in ow y odp ływ  pożyczek 
do Banku uzyska nam  zaufanie, a 
przez to dalszy zwiększony nap ływ  ka p i
ta łów  na nasz teren.

WIĘKSZY ZAPAS TOREBEK
k o lo n ja ln y c h  i  p ie k a rs k ic h  

o d d a m y  h u r t o w o -  d e t a l i c z n i e  

C E N Y  Z N I Ż O N E
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W  poszukiw aniu w odow skazów
Dokończenie ze str. 5-ej

Z żalem wracałem  w  dół —  trzeba ju ż  
jechać dalej. M usieliśm y zawrócić, by 
przez M iędzyzdroje udać się na Dziwnów. 
Droga cały czas cudownie piękna —  ró w - 
niuteńka, asfaltowa wstęga w iła  się bez 
przerw y wśród lasów i  wzgórz. M ie jscam i 
po jaw ia ły  się rozległe łą k i, m iejscami 
b łyskała toń jeziora.

Koło M iędzywodzia nowa sensacja. 
Wzdłuż szosy w  lesie sosnowym, napoty
kam y co k ilkadzies ią t m etrów  na... w ie lk ie  
cielska bojow ych samolotów niem ieckich. 
W idać tu ta j w  tym  lesie m ia ły  one swą 
kry jów kę ; teraz zaś stoją nieruchome, n ie
szkodliwe, chyba ty lk o  na złom zdatne... 
Nawet szofer-fachow iec w ró c ił z zawie
dzioną m iną, nie znalazłszy tam  nic spe
cja lnie cennego.

UROK D Z IW N O W A
Wreszcie las się kończy. Przed nam i roz

ciąga się szeroka, pusta przestrzeń, na 
końcu k tó re j w idn ie ją  zarysy jak ichś w ie l
k ich  budow li. To ju ż  Dziwnów! I  dziwnie 
z początku ten D ziw nów  wygląda —  jakoś 
obco i  pusto. Szosa raptem  wpada między 
budynk i typ u  koszarowego. Trochę b łą
dzimy. Wreszcie na tra fiam y na w łaściwą 
drogę i  po ch w ili zna jdu jem y się na drew 
nianym  moście nad rzeką Dziwną.

Po drug ie j stronie —  ra j na ziem i! T u  
znajduje się w łaściw a osada rybacka, wraz 
z uzdrow iskiem . D om ki i  w lle  w prost to 
ną w  zieleni. W ypoczywamy z rozkoszą 
po trudach podróży.

I  tu  rozsta jem y się. Samochód musi je 
chać da le j; ja  zaś m am  szukać wodowska
zów. A  więc do w idzenia!

Przede wszystkim  udałem  się na most. 
Znalazłem tam  wodo wskaż, niestety

nieodpow iedni i  n ie zniwelowany. Na ra 
zie więc n ic  z niego!

A  teraz na zw iady osiedla! Takie piękne, 
a fakie puste! Lud z i w  uzdrow isku ani na 
lekarstwo, choć dziesiątki w i l l  p raw ie  nie 
zniszczonych stoi otworem. Jeszcze dotąd 
nie „o d k ry to “  Dziwnowa. Dlaczego? Prze
cież położenie ma wprost idealne — na 
półwyspie piaszczystym, między B a łtyk iem  
z jednej strony, a Dziwną i Zalewem  Ka
m ieńskim  z drugie j. Ogrodów pełno, m ie j
sca wszędzie pod dostatkiem, w y ją tkow y  
u rok  całości —  wszystko to powoduje, że 
m oim ' zdaniem przereklam owane M iędzy
zdroje naw et nie um yw ają  się do D ziw 
nowa. Chyba ty lk o  gorsze połączenia ko 
m unikacy jne (brak kolei) w p łynę ły  na do
tychczasowe zapoznanie Dziwnowa.

Ja k  dotąd, D ziw nów  to w łaściw ie ty lko  
miejscowość rybacka. Rybacy m ają tu  
świetne w a ru n k i egzystencji, tak  ze wzglę
du na obfitość wód m orskich i  słodkowod
nych, ja k  i  na obecność wędzarni, do k tó 
re j zwożą masami złowione ryby. Resztę 
wywożą do pobliskiego Kamienia, Trzebia
towa, a naw et i  do Szczecina.

D om ki rybackie zna jdują się w  zachod
n ie j części wsi, p rzy końcu cypla. Umiesz

czone grupam i pod lasem, a niedawno 
zbudowane przez Niemców, m ają typow y 
charakter planowo założonego osiedla. N ie 
stety większość z n ich  n ie  jse t jeszcze za
mieszkana.

Ruszam dalej do Kamienia... na piecho
tę! T rudno! — innej lokom ocji n ie  było.

Doszedłem do celu późnym wiec zorem, 
p raw ie  nóg n ie czując. A le  zato naza
ju trz  znalazłem wreszcie p raw id ło w y w o- 
dowskaz w  Kamieniu. I  po zaangażowaniu 
obserwatora do jego obsługi, powróciłem  
syt chw ały ko le ją  do Szczeciną.

Roboty czerpalne i podwodne
Dokończenie ze str. 6.

Jednocześnie P. R. C. i P. podnosi z dna 
i  oddaje do rem ontu w ie lk i tabor pomoc
niczy — około 20 jednostek —  z portu 
szczecińskiego, na Zalewie, w  porcie gdań
skim  (podnoszenie dużych w raków  nale
ży do G. A. L .‘u).

SPRZĘT NOWOCZESNY
— Do prac dotychczasowych oraz prze

w idzianych w  najb liższym  czasie używa 
się głównie sprzętu dawnego. Z  tworzone
go równocześnie funduszu am ortyzacyjne
go dokonuje się zakupów niezbędnego 
sprzętu nowoczesnego. Zakupiono już 
względnie zamówiono w  A n g lii i  Szwecji 
najnowocześniejszy sprzęt, ja k  pom py ra 
townicze, aparaty nurkowe, te lefony z gło
śnikami d la nurków , elektryczne aparaty 
do cięcia i spawania podwodnego, 
podwodne re fle k to ry  i  sprzęt po
mocniczy, k tó ry  pozw olił uzbroić 24 n u r
ków. Zakupiono też specjalne narzędzia 
pneumatyczne do pracy pod wodą (w ie r
cenie, ła dunk i m inowe itp.). Znajdzie tu  
również zastosowanie sprzęt z dem obilu 
amerykańskiego i  angielskiego, oraz un - 
rowskie sprężarki.

Zamówiono w  H o land ii dwa nowoczes
ne ho low n ik i pe’nomorskie, jeden tak iż  
holow nik w  Szwecji. Zam aw ia się dalsze 
pogłębiarki w  H o land ii i  pomocniczy ta 
bor czerpalny w  A n g lii. Również polskie 
stocznie zaczynają się interesować budową 
własnych pogłębiarek.

KA D R Y FACHOWCÓW
— W  dziedzinie robót czerpalnych i  pod

wodnych jeszcze bardziej, n iż w  każdej

inne j, odczuwamy b ra k  facnowców. Kosz
tow ny i  skom plikaw any sprzęt wymaga 
specjalnie wyszkolonej obsługi. Przeciętnie 
załogi pogłębiarek wynoszą 12 ludzi, a ze 
względu na kosztowność p rzerw  w  pracy 
pow inny one pracować na trzy  zmiany. 
Są pogłębiarki, ja k  wspomniana w yżej o l- 
brzym ka typu  „Coronation“ , k tó rych  za-, 
łoga w ynosi do 50 ludzi. Pogłębiarka ta, 
zaopatrzona w  pa liw o i  żywność, może po
zostawać na m orzu przez cały tydzień — 
inne pracować będą w  porcie centralnym .

— Ogółem przedsiębiorstwo —  w  peł
nym  okresie robót — za trudn i około 500 
pracow ników  w  Szczecinie, a 250 w  Gdań
sku i  w  Gdyni. Pracownicy c i — w  80 
przyna jm nie j procentach — muszą być 
w ykw a lifiko w a n ym i fachowcami. D la u - 
zupełnienia b raków  uruchomione będą już 
jesienią r.b. czteromiesięczne ku rsy  dla ba- 
germ istrzów , d la  nu rków  i  palaczy pod
wodnych.

Pozatym P. R. C. i  P. ufundow ało spe
cja lne stypendia na Politechnice Gdań
skie j, w  Państwowym Liceum  Budowy O- 
k rę tów  w  G dyni, oraz w  Szczecińskiej 
Wyższej Szkole Inżyn ie rii.

Kończąc nasz w yw iad , dziękujem y ser
decznie za in form acje, któ re  n iew ątp liw ie  
zainteresują naszych Czytelników .

Naszym w yw iadom  z na jw yb itn ie jszym i 
fachowcam i m orsk im i pragnęlibyśm y na
dać charakter „pogłębiarek“ , k tóre  spe'nią 
swoją rolę w  w ie lk im  zadaniu zbliżenia 
polskiego społeczeństwa do podstawowych 
zagadnień pracy na m orzu W. Z.

I  MIĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY ( 

( C. HARTWIG S. A .  (
I  O d d z ia ł w  Szczecinie I

|  DYREKCJA i EKSPEDYCJA MORSKA
ul. Jacka Malczewskiego 8, Tel.i 33-74, 27-98, 31-91 s

|  E K S P E D Y C J A  L Ą D O W A
| j ul. 5 Lipca 12, telefon ..............................■ 34-44 j

|  M A G A Z Y N Y
ul. Krzysztofa Kolumba 4, te le fon ..................  30-94 j j

1 Z a ła tw ia  w s z e lk ie  tra n s p o rty  m o rsk ie  i ląd o w e  |
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K O N K U R S
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o g ła s za  ko n ku rs  n a  d w a  s ta n o w is k a  członków  Z a rzą d u  Spółdzieln i

są nas tępu jące  k w a lif ik a c je : w y k s z ta łc e n ie  c o n a jm n ie j średnie , 
in d lo w a , c o n a jm n ie j trz y le tn ia , o ra z  zn a jo m o ść s p ó łd z re lczośc i, n ie-

A/ajpiekmejśztj kościół Szczecina

W y m a g a n e  „ t , . . . .
p ra k ty k a  h a n d lo w a , c o n a jm n ie j tr<./ iC. . llu , Ui U t u iu |u l »u > v ^ u >ur.c  

s k a z ite ln a  p rzesz łość. P ożądana p ra k ty k a  w y d a w n ic z a .

W n io s k i z życ io ryse m  i o d p is a m i ś w ia d e c tw  n a le ży  sk ła da ć  w  Z a rzą dz ie  
S p ó łd z ie ln i d o  d n ia  31.111 1948  r.
Szczecin, A l. W o jska  Polskiego 41

Z Teatru Polskiego
Dnia 2 marca T ea tr Polski „Mężem 

i  żoną“  F re d ry  uśw ie tn i! o twarcie d ru 
giej, kam eralne j, t. zw. „m a łe j“  sceny. 
D zięki n ie j D yrekc ja  spodziewa się zacho
wać ciągłość przedstawień także i  w ów 
czas, gdy „duża scena“  — jedyna obok 
sali W. R. N. reprezentacyjna sala Szcze
cina —  oddana byw a na n ieteatra lne im 
prezy, a to  — ja k  w iem y —  zdarza się 
dość często. Is tn ie je  jednak uzasadnio
na obawa, że konieczność dawania przed
staw ień na dw u scenach równocześnie 
w p łyn ie  u jem nie na całokształt pracy Te
a tru  przez rozbicie i tak  ju ż  nielicznego 
zespołu artystycznego i odebranie dosta
tecznie częstymi prem ieram i przemęczo
nym  artystom  jedynych ch w il w ytchn ie 
nia.

„Męża i  żonę“  p. L o ta r w ys taw ił bardzo 
starannie. W  przygotowanie zespołu w ło 
ży ł ogrom nie w ie le  pracy i  przyznać trze
ba, praca ta  nie poszła na marne. Przed
staw ienie je s t n ie w ą tp liw ym  sukcesem re 
pertuarow ym  i  scenicznym w  tegorocznym 
sezonie T ea tru  Polskiego. „M ąż i  żona“  
jest z sztuk F redry  jedną z n a jtru d n ie j
szych do grania, a wydobycie specyficz
nego s ty lu  fredrow skiego by ło  nielada 
zadaniem d la młodego zespołu a rtys tów  
szczecińskich. Z próby te j w ysz li jednak 
zwycięsko. Spektakl ten, je ś li się go po
rów na z dotychczas oglądanym i w  Szcze
c in ie  przedstaw ieniam i sztuk F redry 
(„Ś luby panieńskie“  — 2 razy i  „Zem 
sta“ ), w ykazu je  wTyraźne podniesienie się 
poziom u w ykonan ia  aktorskiego w  zespo
le  Tea tru  Polskiego. M iłą  niespodziankę 
z ro b ił p. Z ie lińsk i. P. Czosnowska, gdyby 
n ie  nadm ierne farsowe akcenty w  mo
mentach wybuchów  radości, byłaby zu
pełn ie w  s ty lu  fredrow sko-m olie row skie j

subretk i. W  ro li E lw iry  w ystąpiła  M aria  
M alicka.

Prawdziwą ozdobą przedstawienia by ły  
nienagannie stylowe, pomysłowo rozpla
nowane i subtelnie ko lorystycznie skom
ponowane dekoracje p. Tadeusza Rajko- 
wskiego.

,  Na „dużej scenie“  w ystaw iono komedię 
A lfre d a  Savoira „Ósma żona Sinobrode
go“ . N iestety sztuka Perkitnego zawiodła, 
Tea tr więc zmuszony b y ł ratować się sta
ry m ' swym  salto m orta le w  le k k i reper
tuar. W prawdzie z o fic ja lnych  kół tea
tra lnych  wysuwano kiedyś na obronę 
lekkiego repertuaru  słuszne uwagi, że te
a tr  szczeciński m usi dawać „publiczności 
w  zmniejszonym  zakresie to, co dają 
m ieszkańcowi Poznania te a try  poznań
sk ie“ , próbowano naw et sztuk i w  rodzaju 
„D n ia  bez k łam stw a“  uspraw iedliw iać 
„troską o higienę psychiczną“  widza — 
wszystko to jednak n ie zdoła przesłonić 
fak tu , że w  teatrze obok repertuaru  rów 
nie ważną rolę gra jeszcze wykonanie. 
W ystawienie „Ósmej żony Sinobrodego“ 
n ie  udało się T ea trow i Polskiemu. P. 
M łodn ick i tym  razem w ypad ł jakoś blado. 
Jako reżyserowi zw róc iłbym  m u uwagę 
na potrzebę skreśleń w  ekspozycji ko
m edii. T rzy  pierwsze a k ty  w y p a d ły  nie- 
najgorzej, może dzięki sympatycznej 
i dobrze w ypunktow ane j grze p. Zarem- 
b ia n k i w  ro li M onny. A k t  ostatn i raz ił 
swą n ienaturalnością i  nadmiarem  „g ie 
re k “  rą k  p. M łodnickiego. Na uznanie za
sługuje znowu p. R a jkow ski, którego de
koracje raz jeszce p o tw ie rdz iły  sąd, że 
jest on jedynym  z na jlep ie j czujących 
tea tr ludzi Szczecina.

W. Liachnitt.

W  zaułkach starego Szczecina u k ry ł się 
wspania ły zabytek średniowiecza, którego 
n ie zniszczyły bom bardowania: kościół po- 
frańciszkański św. Jana. Stoi na n isk im  
brzegu O dry ju ż  sześćset z górą la t  i  po
siada jeszcze nienaruszone części, pam ięta
jące początek w ieku  X IV .

Franciszkanie bosi p rzyb y li do Szczecina 
w  r. 1240 i zrazu zbudowali tu  kościółek 
drewniany. M iłosierdziem , a zwłaszcza pier- 
lęgnowaniem chorych zdobyli sobie pokor
n i m nis i rych ło  sym patię ludności, któ ra  
przez liczne dary um oż liw iła  im  wzn ie
sienie nowego, m urowanego kościoła. W 
sto la t  po osiedleniu się zakonu rozpoczęto 
budowę, k tó ra  trw a ła  przez trzy  okresy. 
W ystawiono n a jp ie rw  presbiterium  prze
znaczone wyłącznie d la  mnichów, a zbu
dowane w  osobliw y sposób na modłę fra n 
ciszkańską. Jest to  najstarsza część koś
cioła. Dopiero po jego ukończeniu wyrosła 
w ie lka , trzynaw ow a budowla na pomiesz
czenie w iernych. Sklepienia gwiaździste 
spoczęły na sześciu potężnych fila rach  o 
p rzekro ju  ośmiobocznym. W ostatn im  o- 
kresie budowy z początkiem w ieku  X V  
pow sta ły n isk ie  kaplice dokoła ścian m ię
dzy fila ram i.

Doskonała w  proporcjach budowla daje 
wrażenie pełnej ha rm on ii fo rm  i jest je d 
nym  z najpięknie jszych pom ników  budow
n ic tw a  gotyckiego na Pomorzu Zachodnim.

gw iaździstym  pod Szczecinem i  c iska li 
stąd deszcz granatów, kartaczy i  k u l ogni
stych. Zapala ły się jeden po drug im  domy 
i kościoły, a w icher nosił p łom ienie po 
mieście, szerząc coraz większe spustosze
nie. Płonąca ku la  tra f iła  wieżę Panny 
M a rii — m iedź na dachu stopniała i  p ły 
nęła wrzącą lawą na ludzi, usiłu jących ga
sić pożar. Sklepienie runęło, kościół obró
c ił się w  gruzy. Odbudowano go później, 
lecz pożar w  r. 1789 zm ió tł go z pow ierz
chn i ziemi. Da lej p łonęły kościoły św. Ja
kuba i św. P iotra i  Pawła, lecz św. Jan 
sta ł p raw ie  nienaruszony. U leg ły  zagładzie 
ty lk o  bud ynk i opuszczonego pi‘zez m n i
chów klasztoru.

Obywatele Szczecina posłali dobosza z 
poselstwem do oblegającego m iasto gen. 
D erfflingera , prosząc go, by  oszczędzi? 
p rzyna jm nie j kościoły. — „Powiedz tym , 
k tó rzy  cię tu  posła li —  m ia ł odpowiedzieć 
dowódca —  że nie pozwolę dyktować so
bie, ja k  mam atakować m iasto“ .

Toteż w  Szczecinie rosła zawziętość 
przeciw  Prusakom i  m iasto nie tęskniło 
za rządam i n iem ieck im i m imo, że syste
m atycznie kolonizowane i germ anizowa- 
ne przez szereg w ieków, m ia ło  mieszczań
stwo niemieckie. Przeciwnie, Szwedzi zna
le ź li w  Szczecinie ogromną ilość zwolenn i
ków, co stw ierdza ją h is torycy niemieccy. 
Natom iast pa rtia  brandenburska usiłow ała

Kościół św. Jana w  Szczecinie

z  wystawy prac A . Kondratskiego 
„Odra w  Szczecinie“  (akwarela)
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F ron t kościoła, uwieńczony wysoką fasa
dą, nie posiada wejścia. Bram a znajduje 
się z boku, od s trony ul. św. Krzysztofa. 
Naokoło zewnętrznych ścian, ciemnym  ko
lorem  stare j cegły przypom ina jących sę
dz iw y w iek  św ią tyn i ,biegnie fry z  ka flow y, 
zdobny w  w inne gałązki.

B racia zakonu św. Franciszka, zwani 
.„szarym i m n icham i“  (w  odróżnieniu od 
„b ia łych  m nichów " —  Karm elitów ) odgry
w a li w  życiu średniowiecznego Szczecina 
w yb itną  rolę. M u ry  klasztorne stanow iły 
część obwarowań m iasta od południa. Pod
ziem ia kościelne s łuży ły  często ja ko  m ie js
ce grzebania zm arłych. Pozostały też w  
kościele liczne tablice nagrobne z napisami 
dziś ju ż  n ieczyte lnym i. M im o tak  żywego 
zw iązku z m iastem Franciszkanie nie po
zostali długo w  Szczecinie. K iedy w  czasie 
re fo rm ac ji przypuszczano szturm  na in 
wentarz kościołów, wybuch} spór między 
burm istrzem  a duchowieństwem . Szarzy 
m nisi uczuli się w  Szczecinie 'nieswojo i 
zabrawszy cały sprzęt kościelny, m. 1. 
w ie lk i obraz M a tk i Boskiej cały ze sre
bra, pow ędrowali do Meklem burga.

B u dynk i klasztorne b y ły  połączone z ko 
ściołem p ięknym  krużgankiem , k tó ry  
zniszczał podczas oblężenia Szczecina 
przez Brandenburczyków  w  r. 1677. M a r
grabia brandenburski n ie  mógł znieść spo
ko jn ie  u tra ty  bogatego po rtu  nad Odrą na 
rzecz Swędów i  t ra p ił go c iąg łym i najaz
dami, me bacząc na szkody, ja k ie  w yrzą- 
dz^ - ” lias tu» k tóre  sam chciał posiadać.

Oblegający u s ta w ili działa w  doskona
łym  punkcie strategicznym  na szańcu

uspraw ied liw ić  napastników, tw ierdząc, że 
„św. Jakub zapa lił się z dopustu Bożego, 
a nie od strze lania", w  co oczywiście n ik t  
n ie w ierzył.

Kościół św. Jana służył jeszcze ja k iś  
czas ja ko  św iątynia, jednakże n iezbyt sza
now a li N iem cy stary  zabytek. U rządzili w  
n im  magazyn dekoracji tea tra lnych i prze
znaczyli go na rozbiórkę. Pozorowano to 
niebezpieczeństwem zawalenia się kościo
ła, którego f i la ry  rzekomo nasiąkły w ilgo 
cią. W ybuchła w o jna  1939 r., rozb ió rk i za
niechano, a bom by kościoła nie zgładziły. 
Można zatem śmiało powiedzieć, że wo jna 
go uratowała.

Jak s tw ie rdz iły  władze polskie, stara 
budowla, głęboko osiadła w  ziemi, n ie gro
zi katastrofą i  może stać jeszcze długo, 
Bogu na chwałę, ludziom  na pożytek, ku 
podniesieniu serc i  radości oczu. Jest to  
bow iem  obecnie na jp ięknie jszy kościół 
Szczecina. Będzie on kościołem akademic
kim .

Nieznaczne uszkodzenie wojenne zostało 
ju z  usunięte przez wo jew ódzki urząd kon
serwatorski. Napraw iono dach, wstaw iono 
szyby, uzupełniono sklepienia. Wnętrze po
zostaje jeszcze nieurządzone. B y łoby bar
dzo pożądane, by  kościół św. Jana ja k  n a j- 
szybciej oddany został w ładzom  kościel
nym  i  o tw a rty  dla k u ltu  re lig ijnego. L u d 
ność Szczecina wzrasta i  n ieliczne kościo
ły  ka to lick ie  pękają n iem al od na tłoku  na 
wszystkich nabożeństwach. Kościół iw . Ja - 
na, chyba na jw iększy ze wszystkich, od- 
ciąży znacznie inne św iątynie.

M icha lina  Grekowicz-Hausnerowa
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